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B atte ry -P lace  w  N ow ym  Jorku  
P ie rw szy  w idok  N ow ego Jorku, o d k ryw ający  się oczom  p rzy jezd n y ch  z E uropy

OD REDAKCJI

DN IA  I-go p aźd z ie rn ik a  1919 roku p o ­
w stało  w W arszaw ie  T o w arzy stw o  P o l­

sko A m ery k ań sk ie , m ające  n a  celu ku ltu ­
ra lne  i ekonom iczne zb liżen ie Polski ze S ta ­
nam i Z jed n o czo n y m i A m ery k i P ó łnocnej.

Z  p o w o d u  jed n ak  doniosłości zad ań  g o ­
sp o d arczy ch  w chw ili obecnej, d o m ag a ją ­
cej się sp ec ja ln eg o  za jęcia  się n iem i, o k a ­
zało  się n iezb ęd n em  w ydzie len ie  sp raw  
ekonom icznych  i p rzek azan ie  ich od ręb n ej 
instytucji. N astąp iło  to  n a  sku tek  uchw ały  
W aln eg o  Z g ro m ad z en ia  T o w arzy stw a  P o l­
sk o -A m ery k ań sk ieg o  z dn ia  15 s tyczn ia  
1921 r., pow ołu jące j do  życia  A m erykańsko- 
P o lską Izbę H an d lo w o -P rzem y sło w ą w P o l­
sce, u tw o rzo n ą  n a  w zór Izby N ow ojorskiej.

A m ery k ań sk o -P o lsk a  Izba H and low o- 
P rzem y sło w a w Polsce, u k o n sty tu o w ała  się 
osta teczn ie  d n ia  15 w rześn ia  1921 r. na  W al- 
nem  Z g ro m ad zen iu  O rgan izacy jnem . Liczy 
ona o b ecn ie  133 członków  z po m ięd zy  n a j­
p o w ażn ie jszy ch  b an k ó w  i firm  hand low o- 
p rzem y sło w y ch  polskich  i am erykańsk ich , 
po zo sta jąc  w  ścisłym  kon tak cie  z T ow . P o l­
sk o -A m ery k ań sk iem  (z k tó rem  się w zajem ­
nie uzupełn ia ją ), o raz z A m ery k ań sk o -P o l-

ską Izbą H an d lo w o -P rzem y sło w ą w  N ew  
Y orku, za ło żo n ą  w 1920 r. D o u tw o rzen ia  
Izby w N ew  Y orku p rzyczyn ili się g łów nie 
w y p ró b o w an i p rzy jac ie le  Po lsk i: P rezes  
„T h e  B aldw in L ocom otive W o rk s"  w Fila- 
delfji, p. S am uel M. V auclain , o b ecn ie  h o ­
norow y  cz łonek  Izby N ow ojorskiej, i w ice 
p rezes  te jże  firmy, p. F ranęo is  d e  St. P halle , 
k tó ry  je s t o b ecn ie  p re zese m  A m ery k ań - 
sko-Polsk ie j Izby H and low o-P rzem ysłow ej 
w N ew  Y orku.

Izba w  N ew  Y orku m a za so b ą  w ielkie 
zasługi w dziedzin ie  o zna jom ien ia  A m eryk i 
ze w sp ó łczesn ą  P olską , i m ożna pow iedzieć , 
że jej d z ia ła ln o ść  pom yśln ie  p rzec iw d z ia ła  
w  A m ery ce  w rogiej P o lsce  p ro p ag an d z ie . 
G łow nem  jej o rężem  w obron ie  in te re só w  
Polsk i w A m ery ce  jes t m iesięczn ik  p.t. „ P o ­
land". T o  pism o, jed n o  z na jlep ie j p ro w a ­
d zonych  p ism  w A m eryce , w ychodzi w 5000 
egzem pl., s ta le  ro zszerza jąc  g rono  sw ych 
czyte ln ików . Z e  s tro n y  zew nętrznej m ie­
sięcznik  „P o land" w yróżn ia się naw et z p o ­
m iędzy  p ięknych  pism  am erykańsk ich  i a n ­
gielskich.

W  p racy  nad  zbliżen iem  dw óch  narodów ,



d ążąc  do w zajem nego  ich zro zu m ien ia  się — 
co je s t p ierw szy m  czynnik iem  zb liże n ia ,— 
nie m o żn a  p o p rz es tać  n a  in fo rm ow aniu  ty l­
ko jed n e j strony . W y ch o d ząc  z tego  za ło ­
żen ia , Izba w W arszaw ie  w y d a w a ła  sw oje 
m iesięczn e  b iu le tyny , lecz obfitość m ater- 
ja łu  in fo rm acy jnego  o raz  k on ieczność d a ­
w an ia  licznym  w P o lsce  osobom , in te re su ­
jący m  się A m ery k ą , szczegó łow ych  dan y ch  
o A m ery ce , w y su n ę ły k w estję  w ydaw nictw a 
m iesięcznego  d ru k o w an eg o  o rganu  Izby.
& D zięki u siłow aniom  i o fiarności członków  
Izby, ta  k w estja  zo s ta ła  po m y śln ie  z a ła t­
w iona.

P rze d s ta w ia jąc  p ierw szy  num er n aszeg o  
m iesięczn ika polsk im  czyteln ikom , red ak c ja  
żyw i nadz ie ję , że sp o tk a  się on z u zn a ­
niem , p rzed ew szy stk iem  ze  s tro n y  w szy st­
kich  tych , k tó rzy  już m ają  stosunki fin an ­
sow e, p rzem y sło w e lub h an d lo w e  z A m e ­
ryką, lub zam ie rza ją  je  rozwinąć*

N asz m iesięczn ik  b ęd z ie  zaw iera ł a r ty ­
kuły , d a jące  o b raz  w sp ó łczesn eg o  życia

List Posła Stanów Zjednoczonych p. HUGH GIBSON’A
do Wice-Prezesa Amerykańskc-Polskiej Izby Handlowo-Przemysłowej w Polsce

p. L E O P O L D A  K O T N O W S K 1 E Q O

L E G A T IO N  

O F  T H E  U N ITE D  ST A T E S 

O F  A M ER IC A

Warsaw, December 14-th 1922

M y d e a r Mr. K O T N O W S K I:

I am  very  m uch g ra tified  to learn  
th a t the  A m erican  P o lish  C ham ber 
of C om m erce and  Industry  in P o lan d  
is p lan n ig  to publish  a m onth ly  m a­
gaz ine  for the  p u rp o se  of furthering 
econom ic re la tions b e tw een  P o lan d  
and  th e  U nited  S ta tes, and  m ore p a r­
ticu larly  to  p ro m o te  a b e tte r  u n d e r­
s tand ing  b e tw e en  b o th  N ations.

T h e re  is no th ing  the C ham ber can 
possib ly  do of g re a te r  im p o rtan ce  th a t 
to m ake av a ilab le  accu ra te  in fo rm a­
tion  as to business conditions in P o ­
lan d  and  the  U nited  S ta tes, and  if this 
in form ation  is b o th  re liab le  and  com ­
p re h en s iv e  th e  C ham b er w ill m ake 
a rea l co n tribu tion  to  the  lim prove- 

H on. HUGH GIBSON U. S. M in ister to P o lan d  m en t of Polish  - A m erican  re la tions.

ekonom icznego  A m eryk i. B ędzie s ta ra ł się 
daw ać  w skazów ki p rak ty czn e  w  dziedzin ie  
h an d lu  z A m ery k ą  oraz w iadom ości o s to ­
su n k ach  ekonom icznych  w A m ery ce . A m e ­
ryka , zad ziw ia jąca  cały  św ia t organizacją  
sw ych  p rzed s ięb io s tw  i m eto d am i p racy , 
m oże służyć nam  w  w ielu  w y p a d k ach  za 
w zór do n aślad o w an ia . W sk u tek  tego  n a ­
sze p ism o b ęd z ie  się s ta ra ło  zaznajom ić 
czy te ln ików  po lsk ich  z tą  o rg an izac ją  i z te- 
m i m etodam i.

W reszc ie , b ęd ą c  o rg an em  A m erykań- 
sko-Polskiej Izby H and lo w o -P rzem y sło w ej 
w P o lsce , nasz  m iesięczn ik  b ęd z ie  d ru ­
k o w ał spis o fe rt i zap y tań , o trzym anych  
z A m ery k i w sp raw ie  n aw iązan ia  s to su n ­
ków  hand low ych .

R ed ak c ja  zap ew n iła  u d zia ł w  w y d aw n i­
ctw ie w yb itnych  sił fachow ych, i m a n a ­
dzieję , że jej u siłow ania  zn a jd ą  o ddźw ięk  
p rzychy lny  w  sp o łeczeń stw ie  polskiem , tr a ­
dycy jn ie  sym p aty zu jącem  ze S tanam i Z je d ­
noczonym i A m ery k i P ółnocnej.
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It is essen tia l th a t P o lish  an d  A m erican  
business m en  b e  accu ra te ly  in form ed  as to 
the  o th e r’s business m ethods, and  am  confi­
d en t th a t any  efforts to  this end  can  no t bu t 
b e  p ro d u c tiv e  of b e tte r  u n d e rs tan d in g  and  
b e tte r  feeling.

W ith  all possib le  good  w ishes for th e  suc­
cess of this new  en te rp rise , I am , m y d ea r 
M r. K otnow ski,

V e ry  s in cere ly  yours
(signed) H U G H  G IB SO N

Ttomaczenie listu posła amerykańskiego 
H U G H  G IB SO N A

P O S E L S T W O  
S T A N Ó W  Z JE D N O C Z O N Y C H  

A M E R Y K I

Warszawa, d. 14 grudnia 1922 r.

M ó j  drog i P an ie  K O T N O W S K I:

Z  p raw d ziw em  zadow olen iem  dow iadu ję  
się, że A m ery k ań sk o -P o lsk a  Izba H and lo - 
w o -P rzem y sło w a w P o lsce  p rzy stęp u je  do

w y d aw n ic tw a  m iesięczn ika, m ającego  n a  
celu  p o p ieran ie  sto sunków  ekonom icznych  
po m ięd zy  P o lsk ą  a S tanam i Z jed n o c zo n y ­
mi, — a p rz e d e w sz y s tk ie m — w zajem ne zro ­
zum ien ie i zna jom ość po m ięd zy  obu  n a ro ­
dam i.

Jed n ą  z najw ażn iejszych  czynności Izby 
je s t sze rzen ie  d o k ład n y ch  inform acji o s to ­
su n k ach  g o sp o d arczy ch  w P o lsce  i S tan ach  
Z jed n o czo n y ch . — a jeżeli in fo rm acje te  b ę ­
d ą  za razem  w iary g o d n e  i w y c ze rp u ją ce ,—  
Izba znaczn ie  p rzy czy n i się do  p o lep szen ia  
sto su n k ó w  po lsko-am erykańsk ich .

Jest rz eczą  p ie rw szo rzęd n e j w agi, aby  
tak  P olsk ie jak  am ery k ań sk ie  sfery  g o sp o ­
d a rcze  d o k ład n ie  p o zn a ły  w zajem ne m e­
to d y  p racy , ufam  też, że w sze lk ie  u siło w a­
n ia  w ty m  k ierunku  zo s ta n ą  uw ieńczone 
w zajem nem  zrozum ien iem  i ro sn ącą  życzli­
w ością .

Ż y cz ąc  jaknajw iększego  p o w o d zen ia  n o ­
w em u zam ierzen iu , p o zo sta ję , m ój drogi 
P an ie  K otnow ski,

S zczerze życzliw y 
( — )  H u g h  G IB SO N

Tłomaczenie z angielskiego.

Rozwój polsko-amerykańskich stosunków 
handlowych

H . B . Smith, Radca handlowy Stanów Zjednoczonych Ameryki w Warszawie.

HA N D L O W E  i g o sp o d arcze  stosunk i p o ­
m iędzy  p ań stw am i p o leg a ją  n a  w ym ia­

n ie  to w aró w  i d ó b r w szelk iego  ro d zaju  p o ­
m iędzy  jed n em  p ań stw em  a  drugiem . P rzed  
w o jną ta  w y m ian a  to w aró w  i w artośc i o d b y ­
w ała  się w zdłuż pew nych , d o sk o n ale  w y ­
tk n ię ty ch  d róg . W sk u tek  w ojny d aw n e  d ro ­
gi h an d lo w e uleg ły  p rzerw an iu , zaś h an d e l 
w szechśw iatow y  p rzech o d z i g w a łto w n ą re ­
o rganizację , usiłu jąc p rzy sto so w ać się do 
zm ienionych  w arunków . P rze d  każdym  
k ra jem  sta je  kon ieczność  całkow itej re o r­
ganizacji sw ych stosunków  ekonom icznych  
i h an d lo w y ch  tak  z najb liżej sąsiadu jącym i, 
jak  i z bardzie j oddalonym i krajam i. P o ­
w stan ie  now ych  p ań stw  i now ych  g ran ic  
spow odow ało  now y ro zd zia ł p rz y n a leżn o ­
ści b o g ac tw  na tu ra ln y ch , w p ro w ad za jąc  
now e czynniki ekonom iczne, k tó re  jeszcze 
b ard zie j kom pliku ją stosunki gospodarcze . 
W y tw ó rczo ść  p ew nych  k ra jów  w iele  u c ier­
p ia ła , p o d czas gdy w y tw órczość innych

p rzek ro czy ła  no rm y  p rzed w o jen n e . K ra je , 
c ie rp iące  n a  sp ad e k  p rodukcji, tra c ą  w  n a ­
stęp stw ie  sw ą zdo lność n ab y w czą  i w  re ­
zu ltacie , p ań s tw a  najw ięcej p o trze b u jące  
różnych  tow arów , są  n iezd o ln e  p łacić  za 
sw e p o trz e b y ,—p o d czas g dy  k ra je , k tó ry ch  
p ro d u k c ja  p rz ek ra cza  zap o trzeb o w an ie , — 
n ap o ty k a ją  się n a  te  sam e tru d n o śc i p rzy  
zbycie tej nadw yżk i. Jed n em  słow em , 
w szechśw ia tow y  system  w ym iany  zosta ł 
naruszony , a p rzed  k ażd y m  rząd em  i p rzed  
całym  św iatem  gosp o d arczy m  staje  p y ­
tan ie , jak im  sposobem  m oże być  n a jp rę ­
dzej p rzy w ró co n a  ró w n o w ag a w tym  sy ­
stem ie.

P o lsk a  zw raca się do S tanów  Z jed n o c zo ­
n y ch  po zap asy  surow ej b aw ełn y  d la  sw ego 
Ł ó d zk ieg o  p rzem y słu  w łókienniczego, po  
m aszyny  ro ln icze i m ate rja ły  kolejow e, o raz  
inne artyku ły  d la  pokryc ia  sw ej szybko 
w zrasta jące j zdo lności konsum cyjnej. P rzy ­
w óz su row ców  i w yrobów  gotow ych p o ­
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trzeb n y  je s t n ie ty lko  d la  zasp o k o jen ia  pó- 
trzeb  b ieżący ch  po lsk iego  rynku, a le  cho ­
dzi rów nież o um ożliw ienie po lsk iem u p rz e ­
m ysłow i p rodukcji z nad w y żk ą , k tó rab y  
m ogła  b y ć  w yw ieziona w zam ian  za  p rz y ­
w ożone artyku ły . O p ró cz  tow arów , P o lsk a  
p o trzeb u je  jeszcze  znacznej p o m o cy  finan­
sow ej d la  rozw oju  sw ych  zaso b ó w  i re o rg a ­
n izacji finansów . S tan y  Z jed n o czo n e  ze 
sw ej s tro n y  w id zą  w P o lsce  ro sn ący  rynek  
zby tu  d la  nadw yżk i sw ej p rodukcji, n a  k tó re  
zap o trzeb o w an ie  w P o lsce  w ciąż w zrasta . 
U siłow an ia  obu  k ra jów  zm ierza ją  za tem  
w k ierunku  um ożliw ienia pow yższej w y ­
m iany  to w aró w  i kap ita łów .

S zero k a  w ym iana  to w aró w  zależy  w 
p ierw szym  rzęd z ie  od  n ieog ran iczonego  
i sw obodnego  p rzy p ły w u  k ap ita łu , k tó ry  ze 
sw ej s tro n y  og ran iczony  je s t s topn iem  zau ­
fania, is tn ie jącego  p o m ięd zy  sferam i od- 
nośnem i h an d lo w em i obu krajów . S zu k a­
jąc  d ró g  i sposobów  do rozw oju  stosunków  
h an d lo w y ch  p o lsk o -am ery k ań sk ich  i p o d ­
staw y  d la  no rm alnego  h an d lu  po m ięd zy  
obu  k ra ja m i,—jasn em  jest, że p ierw sze  usi­
ło w an ia  w inny b y ć  sk ie ro w an e  ku  s tw o rze­
niu teg o  zaufan ia, n a  k tó rem  o p ie ra  sie h a n ­
del. G d z ie  is tn ie je  zaufan ie, h an d e l rozw ija  
się bez  d a lszy ch  trudności.

R o zw aża jąc  w  tern  m iejscu  sku teczne 
sp o so b y  zd o b y c ia  p rzez  sfery  g o sp o d arcze  
i ich o rgan izac je  h an d lo w e zaufan ia, ko ­
n ieczn eg o  d la  rozw oju  d o b ry ch  s to sunków  
h an d lo w y ch , — n ależy  zastan o w ić  się p o ­
k ró tce  n ad  tym i rozlicznym i czynnikam i, 
k tó re  w yw ołu ją  u tra tę  zaufania.

Z a u fan ie  m ożem y określić, jako  uczucie 
w zajem nej w iary  i b ezp ieczeń stw a  ze s tro ­
ny  zo rg an izo w an eg o  hand lu . Jest to  ogól­
nie p an u jące  uczucie  w iary  ze s tro n y  p o ­
szczeg ó ln eg o  kupca, że ci, z k tó rem i zaw ie­
ra  tran zak c ję  h an d lo w ą , — m ają  m ożność 
i chęć d o trzy m an ia  sw ych  zobow iązań . T a k  
w ięc zau fan ie  p o leg a  p rzed ew szy stk iem  
n a  u szan o w an iu  zasad y  n ien aru sza ln o śc i 
(sanctity ) zo b o w iązan ia lu b  k o n trak tu . P o ję ­
cie to  obejm uje  jeszcze  inne czynniki, m niej 
ok reślone . K ażd a  sp o łeczność g o sp o d arcza  
(business com m unity) p o s iad a  — w m niej­
szym  lub w iększym  sto p n iu — pew n e p o d s ta ­
w y etyczne, reg u lu jące  jej p o stępow an ie . 
W  każdej tran zak cji hand low ej zaw arte  są 
czynniki o p a rte  n a  ty ch  n o rm ach  h an d lo ­
w ych (com m ercial s tan d ard s), k tó re  p rz y ­
p u szcza ją  istn ien ie  pew nej dozy  uczciw ości 
i sp raw ied liw ości (fairness), g w a ran tu ją ­
cych w ykonan ie  w arunków  um ow y p isanej, 
k tó re  n ie m ogą być w łączo n e  do p isanego  
k o n trak tu . T am , gdzie  e ty k a  h an d lo w a  je ­

dnej s tro n y  n ie o d p o w iad a  d rug iej,— zjaw ia 
się e lem en t n ieufności i p o d ejrzen ia , p o d ­
k o p u jący  w zajem ne zaufan ie i w k rad a jący  
się w sto sunk i p o m ięd zy  obu kra jam i. W re ­
szcie, b ra k  rów now agi ekonom icznej i fi­
nansow ej, sp ow odow any  przez, n iezd ro w ą 
po litykę finansow ą rząd u  i zby tn ią  inge­
ren c ję  n iek tó ry ch  czynników  rząd o w y ch  
w k ierunku  reg lam en tac ji hand lu , — choć 
b ezp o śred n io  nie m oże być po łożony  n a  
k arb  sfer h an d lo w y ch  d an eg o  kraju , — tern 
n iem niej s tanow i je d n ą  z na jw iększych  p rz e ­
szkód  do p o zy sk an ia  zau fan ia  i d la  n o rm al­
nego  rozw oju  h and lu  z innem i państw am i.

R ozw aża jąc  zasadn icze  czynniki, na  k tó ­
rych  o p ie ra  się zaufan ie, trz e b a  zaznaczyć, 
że d o k ład n a  zna jom ość i zrozum ien ie ludzi, 
w arunków  i m eto d  je s t n ieodzow nym  w a­
runkiem  p o zy sk an ia  zaufania. T y siące  mil 
ląd u  i m orza  dzie lą  P o lskę i S tan y  Z je d n o ­
czone. O rg a n y  rząd o w e i o rgan izacje  go ­
sp o d arcze  m ają  za tem  za  zad an ie  p rz e rz u ­
cić m ost p rzez  tę  p rzep aść , dz ie lącą  oba  
k ra je , p rzez  tak ie  zrozum ien ie  w zajem nych 
w arunków , z k tó ry ch  w y rosłoby  w zajem ne 
zaufan ie n a  tej znajom ości i zrozum ieniu  
oparte . C elu teg o  nie d a  się o siąg n ąć  za  
p o m o cą  jak ie jko lw iek  p ro p ag an d y , gdyż 
w szelka p ro p a g a n d a  w ysuw a jedyn ie  p e ­
w ne d o d a tn ie  cechy  ogó lnego  p o łożen ia ,— 
po m ija jąc  jej s trony  c iem ne i n ieb ezp ie ­
czeństw a. N ic tak  fa ta ln ie  n ie o d d zia ły w a 
n a  p o w o d zen ie  w sze lk ich  p rzed sięw zięć  
hand lo w y ch , jak  b ra k  w yczerp u jący ch  i do ­
k ład n y ch  inform acyj. U siłow ania  o rg an i­
zacji h an d lo w y ch  w k ieru n k u  szerzen ia  
inform acyj pow inny  być  sk ierow ane ku 
szczerem u  i o tw artem u  om aw ianiu  i p rz e d ­
staw ian iu  ogó lnego  po ło żen ia  g o sp o d a r­
czego, zw yczajów  i zasad  p rzem ysłow o- 
h an d lo w y ch  i m eto d  p racy , sto sow anych  
w danym  kraju . M ożna być p raw ie  pew nym , 
że w ynikiem  teg o  stan ie  się w zajem ne zro ­
zum ienie p ro b lem a tu  i trudności, n ap o ty ­
kan y ch  p rzez  obie strony . Z  tego  zrozu ­
m ien ia  p o w stan ie  chęć d o p o m o żen ia  do 
p rzezw y c iężen ia  ty ch  trudności, i — o ile 
zrozum ien ie o p a rte  je s t n a  znajom ości fak ­
tó w ,— pom oc ta  m oże być  rozum na i ce lo ­
w a. N ie na leży  zapom inać, że kupcow i i fa ­
b ry k an to w i w  S tan ach  Z jed n o czo n y ch  ty leż 
za leży  n a  zbycie  sw ych  w ytw orów  po lsk ie­
m u fab rykan tow i i konsum entow i, ile tem u 
o sta tn iem u —na n ab y c iu  ich. O  ile am ery ­
kańsk i ek sp o rte r b ęd z ie  p o s iad a ł dok ład n e  
i uczciw e in fo rm acje o stan ie  rzeczy ,— go­
tów  będzie  chę tn ie  w sp ó łp raco w ać z p o l­
skim  n ab y w cą  w rozw oju stosunków  h a n ­
d low ych  p o m ięd zy  obu krajam i.
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O stosunkach ekonomicznych polsko- 
amerykańskich

L E O P O L D  K O T N O W SK I
Wice-Prezes Amerykańsko-Polskiej Izby Handlowo-Przemysłowej w Polsce

ZA W S Z E  p rzy jacie lsk i s to su n ek  Polsk i 
i A m eryk i, k tó ra  d la  m iljonów  po laków  

s ta ła  się d ru g ą  o jczyzną, zosta ł sp o tęg o w a­
ny sze ro k ą  akcją  ra tu n k o w ą, k tó rą  am ery ­
kan ie  p oprow adzili w P o lsce  n iezw łoczn ie 
po p o w stan iu  p ań s tw a  P o lsk iego . T a  akcja  
ra tu n k o w a sp ro w ad z iła  do P o lsk i sp o re  za ­
s tęp y  am erykanów , k tó rzy  po rozejrzen iu  
się w w aru n k ach  życia  n aszeg o  kra ju  s ta ­
w ali się przy jació łm i Polski. W  A m ery ce  
poczęło  się ob jaw iać za in te reso w an ie  P o l­
ską, co w  w yniku w ytw orzy ło  p rzy jacie lsk i 
sto su n ek  po m ięd zy  o b y d w o m a narodam i.

N ie m ów iąc o w zg lęd ach  n a tu ry  uczucio ­
w ej, A m eryka in te re su je  się P o lską jako  
krajem , m ającym  w szelk ie  d an e  do p rz y ­
szłego rozw oju , a  za tem  i do w zb o g acen ia  
się, kraj zaś o 30.000.000 b o g ate j ludności 
z rozw ija jącym  się p rzem y słem  m o że być  
u w ażan y  i za d o b ry  ry n ek  zby tu  d la  to w a­
rów  am erykańsk ich , i za  k o rzy stn e  po le  d la 
inw estycji kap ita łów . D la Polski zaś, A m e ­
ryka m a zn aczen ie  olbrzym iej p o tęg i p rz e ­
m ysłow ej i finansow ej, rynku d la  n iek tó ­
rych  n aszy ch  tow arów , i szkoły  d la  o rgan i­
zacji naszej p racy  p raw ie  w e w szystk ich  
d z iedz inach  życia.

R ozw ój n aszy ch  stosunków  ekonom icz­
nych  z A m ery k ą  jes t tern bard z ie j p o żą ­
dany , że h an d e l am ery k ań sk i o d zn acza  się 
zupełnym  b rak iem  zw iązku jego  z po lity k ą  
ogólną, co m a m iejsce w p ew n y ch  p a ń ­
stw ach  E uropy .

A m ery k ań sk i k u p iec  i p rzem y sło w iec  
o d zn acza ją  się uczciw ością, ścisłem  d o trzy ­
m yw aniem  term inów  i w ogóle danego  sło ­
w a. T eg o  sam ego  w ym aga on od  tych , 
z k tórym i p ro w ad z i in te re sy  w h and lu  i nic 
w ięcej go n ie o d s tręcza  jak  n ied o trzy m a­
nie słow a, n ieso lidność  w  in te re sach  i t. d. 
Innem i słow y chce on m ieć do czyn ien ia 
z ludźm i, k tó rym  m oże całkow icie i w e 
w szystk im  zaufać. O czyw ista  rzecz, że 
i w  A m ery ce  są  ludzie n ieuczciw i, lecz kto 
d z ia ła  nie na  oślep  a in fo rm ując się o fir­
m ach  w insty tucjach  spo łeczno-hand lo - 
w ych, do k tó rych  n a leży  i n asza  izba, ten  
m oże być  p ew ien , że ze s tro n y  am ery k ań ­
skiej zaw o d u  n ie spo tka. A m ery k an in  jes t 
w y m ag ający m  w zg lędem  sieb ie  — teg o  sa ­

m ego sp o d z iew a się i od  innych. C hętn ie  
d a  sw e p ien iąd ze  na k o rzy stn ą  inw estycję , 
lecz ty lko w tym  w ypadku , g dy  b ęd z ie  m iał 
zaufan ie do p o rząd k u  i p raw o rząd n o śc i 
w kraju , co m u g w aran tu je  b ezp ieczeń stw o  
i pew n o ść  u m ieszczen ia  k ap ita tó w . Z a p ro ­
p on o w an y  m u in teres, pow in ien  być szcze ­
gółow o o p raco w an y  i zaw ierać  jasn e  i k o n ­
k re tn e  d an e , d o w o d zące  jego  ren tow ności.

M etody  h an d lu  w A m ery ce  są  u sta lo n e  
i, pow iedz ia łbym , h an d e l m a sw oją pew ną 
psychologję. N ieznajom ość m eto d  h an d lu  
oraz n ieu m ie ję tn o ść  o rjen to w an ia  się w jego  
psychologji, w yw ołu je n ieporozum ien ia , 
a czasem  p ro w ad z i do zu p e łn eg o  zaniku  
sto sunków  w tej lub innej gałęz i handlu .

W o b ec  tego  n iezb ęd n y m  w arunk iem  roz­
w oju stosunków  h an d lo w y ch  jes t u św iad o ­
m ienie co do  p rzy ję ty ch  sposobów  hand lu  
oraz zrozum ien ie się w zajem ne. D ążen ie 
ku  tem u  uśw iadom ien iu  oraz  w zajem nem u 
zrozum ien iu  się, było  g łów ną p rzy czy n ą  
p o w stan ia  naszej Izby.

P o sta ram y  się te raz  w yjaśnić, w jakim  
k ierunku  m oże się rozw ijać h an d e l polski 
z A m ery k ą . P rzed ew szy stk iem , pow inn i­
śm y zw rócić uw agę n a  o lbrzym i p rzem y sł 
techn iczny  am erykańsk i, k tó ry  je s t w s tan ie  
do sta rczy ć  P o lsce  różnych  m aszyn  i n a rz ę ­
dzi, k tó ry ch  w  kra ju  nie w yrab iam y . A m e ­
ryka już d o s ta rcza  P o lsce  p aro w o zy  i w a ­
gony, sam o ch o d y  i różne sp ec ja ln e  u rz ą ­
dzenia, jak  np. no w ą rad jo  stację . P od  
w zględem  u rząd zeń  e lew ato rów , chłodni, 
w ogóle w szystk iego , co je s t zw iązane ze 
w sp ó łczesn ą  o rg an izac ją  tran sp o rtu , A m e ­
ryka doszła  do zdum iew ająceg o  p o stęp u  
i jes t w stan ie  d ać  P o lsce  u rząd zen ia  te c h ­
niczne n a jb ard z ie j now oczesne  i u d o sk o n a­
lone. U rząd zen ie  fab ry k  je s t rów nież d o ­
sk o n a le  o p raco w an e  w A m ery ce . Jednem  
słow em , A m ery k a  m oże w dziedz in ie  te c h ­
niki d o sta rczy ć  nam  w szystk iego , zaczy n a ­
jąc  od  m aszyn  do p isan ia  i k ończąc n a  o l­
b rzym ich  o b rab ia rk ach  i p o tężn y ch  m aszy ­
nach  d la  ro b ó t ziem nych. P o lskę  jako  kraj 
rolniczy, m ogą specja ln ie  in teresow oć m a­
szyny rolnicze, z k tó ry ch  np. trak to ry  g ą ­
sien icow e n a leżą  do  najlep ie j sk o n stru o w a­
nych  na  św iecie.



N ie m ożliw em  je s t w g ran icach  n in iej­
szego  artyku łu  dan ie  w yczerp u jąceg o  w y­
kazu  gałęzi p rzem y słu  am erykańsk iego . 
Z n a jo m ić  z n iem i b ęd z ie  stopn iow o n asze  
w ydaw nictw o . P ow iem  tylko, że oprócz 
w y ro b ó w  p rzem y słu  A m ery k a  n as  in te re ­
suje ze w zg lędu  n a  d o staw y  do  Polsk i b a ­
w ełny , sm arów , sa le try  i n iek tó ry ch  a r ty ­
k u łów  spo ży w czy ch  jak  np. ryż., k o n se r­
w y i t. d.

Co do m ożliw ego ek sp o rtu  z P o lsk i do 
A m ery k i m ożem y  n a  razie  w sk azać  n a  to ­
w ary  n a s tęp u ją ce : m eb le  g ię te , g rzyby  su ­
szone , szczecina, w y ro b y  w łók ienn icze , 
zab aw k i i w y ro b y  chałupn icze , n ap o je  b e z ­
a lkoho low e, rogi zw ierzęce, n asio n a  b u ra ­
czane, n as io n a  kon iczyny , i t. p. z io ła  i k o ­
rzen ie  lecznicze , m ak , w yro b y  k o szy k a r­
skie, w iklina, m eb le  b iurow e, hafty , fu tra , 
d rzew o  tw a rd e  i t. d.

P rzy  s to su n k ach  z A m ery k ą  n a leży  śc i­
śle p rz e s trze g ać  um ów ionych  term inów  
i p u n k tu a ln ie  w y p e łn iać  p rzy ję te  n a  siebie 
zob o w iązan ia . Z as to so w a n ie  innych  m eto d  
d y sk red y tu je  n a  zaw sze n iep u n k tu a ln eg o  
k u p ca  w  A m ery ce , o raz  b a rd zo  szkodzi 
P o lsce  jako  całości, gdyż w zb u d za  w ogóle 
n ieufność w zg lęd em  Polski. Jed n ą  z n a j­
w ażn iejszych  funkcji, k tó rą  A m ery k a  m oże 
w ype łn ić  w  ogó lno -św iatow em  g o sp o d a r­
stw ie, je s t dz ia ła ln o ść  finansow o-bankow a. 
P o lsk a  n iezaw o d n ie  m o g łab y  sk o rzy stać  
z p rzy jaźn ie  do  n as  u sp o so b io n y ch  g rup  
finansow ych  w A m ery ce , g d y b y  nie to, że 
b ra k  jeszcze  stab ilizacji w arunków  w ew ­
n ętrzn y ch . M iejm y nadz ie ję , że k ry zy sy  n a ­
szej m łodej p ań stw o w o śc i n ieb aw em  z a ­
k o ń czą  się d o p ro w ad zen iem  d zia ła jący ch

w P o lsce  sił do  s tan u  rów now agi co d a  g w a­
rancję  spoko jnego  rozw oju, — zaś to  o s ta t­
n ie  u ła tw i za in te reso w an ie  się P o lsk ą  p o ­
w ażnych  grup  finansow ych w  A m ery ce .

Jed n y m  z w ażn y ch  czynników  rozw oju 
p o lsk o -am ery k ań sk ich  stosunków  ek o n o ­
m icznych, je s t obecność w  A m ery ce  m iljo- 
nów  p o lak ó w  czyli ludzi zna jących  o bydw a 
k ra je . N ie m ów iąc o znaczen iu  sta łeg o  d o ­
p ływ u  oszczędnośc i zrob ionych  w A m e ­
ryce do Polski, sam  fakt istn ien ia  znacznej 
ilości ludzi czu jących  się w  A m ery ce  tak  
sam o u  sieb ie  jak  i w  P o lsce , —  nie m oże 
n ie w p łynąć do d atn io  n a  rozw ój sto sunków  
ekonom icznych  p o m ięd zy  P o lsk ą  a A m e­
ryką P ó łnocną.

W szystko  to d aje  nam  m ożność tw ie rd z e ­
nia, że p o siad am y  w szystk ie  d an e  do sze ­
rokiego  rozw oju  w sp ó łp racy  P o lsk i z A m e­
ry k ą  n a  po lu  g o sp o d arczem .

Jeśli w  dniu dzisiejszym  s to su n ek  w alu t 
tam u je  rozw ój naszego  h an d lu  z A m eryką , 
to  jes teśm y  p rzekonan i, że P o lska , po  p rz e ­
zw yciężen iu  w szystk ich  trudności, do jdzie  
w k ró tce  do  s tan u  no rm alnego . W ten czas 
o o b ecn y ch  tru d n o śc iach  h and lu  z k ra jam i 
o w ysokiej w a lu c ie  p o zo s tan ą  ty lko  n ie ­
p rzy jem ne w spom nien ia, i nic n ie  b ęd z ie  
sta ło  n a  p rzeszk o d z ie  pom yślnem u  rozw o­
jow i h an d lu  po lsko -am ery k ań sk ieg o .

Do teg o  h an d lu  n a leży  być p rzy g o to w a­
nym , zaw czasu  oznajom ić się z w y tw ó rczo ­
ścią  i rynkam i am erykańsk iem i, o raz z głów- 
nem i p rzy ję tem i w A m ery ce  system am i 
ban k o w o śc i i k redy tu , żeby  nie b łąd ząc  iść 
p rosto  do o b ran eg o  celu, b ez  pom ocy  n ie ­
p o trzeb n y ch  i często  w rogich  P o lsce  p o ­
średn ików .

P r a w d a  o „ p r a w d z i e
Czem w istocie jest reklama amerykańska?

i i

T . SK A R ŻY Ń SK I

RE K L A M IE  am erykańsk ie j dzieje  się 
u  n as w ielka i n iezasłu żo n a  krzyw da. 

D la  p rzec ię tn eg o  P o lak a  w y rażen ie  „ rek la ­
m a am ery k ań sk a"  je s t synon im em  blagi, 
p rzesad y , z łego  gustu, hum bugu, jeże li nie 
zw ykłego  k łam stw a.

O p in ja  ta  w y tw o rzy ła  się jed y n ie  z p o ­
w odu  b raku  w iadom ości o tern, czem  jest 
isto tn ie  rek lam a za  oceanem . L uźne a r ty ­
k u ły  w  p ism ach  lub g łosy  ludzi takich, k tó ­
rzy  byli sam i w A m ery ce  i um ieli zrozu ­

m ieć is to tę  i w ielkość tam tejszej rek lam y  
(Z d z is ław  D ębick i „Z a  o cean em ") nie zdo ­
ła ły  jeszcze  dosta teczn ie  u św iadom ić naszej 
publiczności n a  tym  punkcie.

Bo pom yślm y tylko. N a rek lam ę w A m e­
ry ce  w yda je  się obecn ie  w okrąg łych  cy ­
frach  jeden miljard dolarów rocznie. C zy lu ­
dzie m ogliby  się zdobyć n a  tak i w ielki w y ­
d a tek , jeże liby  to  w szystko  o p a rte  by ło  n a  
b ladze? C zy p raw o d aw stw o  am ery k ań sk ie  
to le row ałoby  hum bug  na tak  w ie lk ą  ska lę?



Czy ca ły  sze reg  spec ja ln y ch  w ydaw nictw , 
ugrupow ań , ko rpo racji i k lubów  m ógłby  
służyć sp raw ie  k łam stw a?

O czyw iście, że nie. A  w ięc  ta  rek lam a 
jes t jed n ak  czem ś innem . A le  czem?

R ek lam a A m ery k ań sk a  je s t prawdą, d o ­
brze  p o w ied z ian ą  czy p o k az an ą  p raw d ą . 
N a sz tan d a rze  w szystk ich  ludzi, k tó rzy  
w  A m ery ce  zaw o d o w o  zajm ują się re k la ­
m ą, w yp isane  je s t słow o „p raw d a" . Jest 
ono h asłem  w szystk ich  zjazdów , k o n fe ren ­
cji, p rzew o d n ią  n icią w szystk ich  w ykładów  
i p o d s taw ą  o d pow iedn iego  p raw o d aw stw a  
am erykańsk iego .

Inaczej m ów iąc, rek lam ow an ie  to w aró w  
czy to  usług w A m ery ce  p o leg an ia  u m ie ję t­
nym  pow iedzen iu  p raw d y . M ożna ją  p rz y ­
ozdobić, m ożna tro ch ę  „uko lorow ać", m o ­
żna pow iększyć ją  do znacznych  rozm iarów , 
ale m usi to być  p raw d a .

W eźm y tak i p rzyk ład . P ew ien  człow iek  
m iał willę, k tó rą  chcia ł sp rzed ać . D ał w ięc 
do p ism  zw ykłe og łoszen ie , w  k tó rem  p o ­
w ied z ian e  było , że jes t n a  sp rzed aż  w illa 
z og ro d em  za p ew n ą  cenę. Jed n ak  n ik t się 
n ie zg łasza ł do  kupna. Z n iech ęco n y  w łaśc i­
ciel u d a ł się do  sp ec ja lis ty  od  p isan ia  r e ­
klam , p o k a z a ł m u fo tografje  willi, op isa ł 
m iejscow ość, d o d a ł kilka szczegółów  o u m e­
b low aniu  i innych  d o d a tn ich  stro n ach  p o ­
siad łości.

S pecja lis ta  s iad ł do b iu rka, n ap isa ł „ re ­
k lam ę" i d a ł ją  do  p rzeczy tan ia  w łaśc ic ie­
lowi, k tó ry  p o  jej p rzeczy tan iu  rzekł: „W ie 
p an , rozm yśliłem  się, w idzę do p iero  te raz , 
co p o siad am , w o b ec  tego  willi n ie sp rze ­
dam ".

A  p rzec ież  ten  sp ec ja lis ta  nie p o w ied z ia ł 
nic innego, jak  to, co odpo w iad a ło  p ra w ­
dzie, ale p rzed s taw ił to w  tak i sposób , czy 
to  p rzez  p o ró w n an ie  z innem i w illam i, czy 
to  p rzez  p o d an ie  kalkulacji, ileby  k o sz to ­
w ało  w ybudow an ie  now ej willi, że w łaśc i­
ciel n ab ra ł zupełn ie  innego po jęc ia  o  sw ej 
posiad łości.

I ci specja liśc i podn ieśli rek lam ę do  w y­
żyn, n a  jak ich  zna jdu je  się ona  w chw ili 
obecnej.

M ieli oni za  za d an ie : p o p raw ien ie  rek la ­
m y p rzez podn iesien ie  jej poziom u, n au cze ­
n ie pub licznośc i czem  je s t rek lam a, jak ie  
są  jej ce le  i środki, p rzy zw y czajen ie  w y­
d aw ców  pism  do w spó łdzia łan ia , rek lam o ­
w an ie  sam ej rek lam y  i o s ta teczn ie  o p ra co ­
w anie odpow iedn iego  p raw a, sk ierow anego  
p rzec iw  tym , co nadużyw ali rek lam y.

W  czasie  w ojny ludzie ci o d d ali rządow i 
S tanów  Z jed n o czo n y ch  n ieo cen io n e  usługi 
p rzez  p om oc p rzy  rek ru tacji, o raz  zb ieran iu  
funduszów  n a  cele , zw iązan e  z w ojną, Czy

to chodziło  o p o ży czk ę  państw ow ą, czy 
o p ro p a g an d ę  o szczęd zan ia  żyw ności, czy
0 zb ieran ie  sk ład ek  n a  C zerw ony  K rzy ż ,— 
w szędzie  ludzie  ci szli ręk a  w  rę k ę  z rz ą ­
dem , k tó ry  znow u b ez  ich ra d y  i pom ocy  
nie ro zp o czy n a ł d y le tan ck ie j p racy  n a  tern 
polu, jak  to n ie s te ty  m a  m iejsce gdzie in ­
dziej.

R ząd  n a  sk u tek  s ta ra ń  ty ch  ludzi w y d a ł 
sp ec ja ln e  p raw a , o g ran icza jące  sw obodę 
rek lam y. A le  ty lko n ieuczciw ej. A  więc 
p rzed ew szy stk iem  w e w szystk ich  w ięk ­
szych  m iastach  u tw orzone  zo sta ły  t. zw. 
v ig ilance com m itees, k o m ite ty  nad zo rcze , 
k tó re  kon tro lu ją  rek lam ę m iejscow ą i w in­
nych  p o c iąg a ją  do o d p o w ied z ia ln o śc i k a r­
nej.

Jeżeli nprz. m iejscow y k u p iec  og łasza , że 
sp rz ed a je  czysto  w ełn iane g irn itu ry  za  p e ­
w ną cenę, a w  rzeczyw istośc i uży ty  m ate rja ł 
p o s iad a  dom ieszkę baw ełny , to k u p iec  ten  
n a  żąd an ie  „kom itetu  n ad zo rczeg o "  albo 
m usi o p u b lik o w ać o sw ej „om yłce" w ogło­
szeniu , albo zosta je  skazany  p rzez  sęd z ieg o  
n a  g rzyw ny  lub w ięzienie.

M inister P o cz t i T e leg ra fu  m a p raw o  p o ­
ciągnąć do  odpo w ied z .a ln o śc i sądow ej k aż ­
dego, k to  „posługuje się p o cz tą  do n ieucz­
ciw ych celów " Jeżeli w ięc jak iś p o m ysło ­
w y  jegom ość b ęd z ie  d ro g ą  rozsy łanych  
p rzez  p o cz tę  cy rk u la rzy  sp rz ed aw a ł akcje  
n ie istn ie jącego  p rzed sięb io rs tw a , to  n ap e- 
w no p ręd ze j czy później zn a jd z ie  się w w ię­
zieniu n a  sk u tek  zasto so w an ia  teg o  w łaśn ie  
p raw a.

P ra sa  am ery k ań sk a  p rzy ję ła  b ard zo  żyw y 
u d zia ł w  zw alczan iu  n ieuczciw ej rek lam y . 
W ięk szo ść  p ism  am ery k ań sk ich  n ie p rzy j­
m uje nap rz . rek lam  t. zw. p a ten to w an y ch , 
czyli środków , k tó re  m ają  n iby to  w y leczyć 
z p ew n y ch  chorób  bez  u c iek an ia  się do  d o ­
k to ra  i ap tek i. W iad o m o  jest, że n ik t n ie  
zo s ta ł w y leczony  z a rtre ty zm u  czy suchot 
p rzez  zażyw an ie  p ew n eg o  śro d k a  n ieraz  
n aw e t n iezn an eg o  lekarzom . Jest w ięc — 
oszukaństw em  za lecan ie  teg o  śro d k a  d ro g ą  
rek lam y. I tak a  rek lam a już n ie  zna jdu je  
gościny w  żadnym  p o w ażn y m  p iśm ie  a m e ­
rykańskim .

N iek tóre z nich, jak  nprz . N ew  Y ork  T r i­
bune, id ą  jeszcze  dalej, bo g w aran tu ją  czy ­
teln ikom  uczciw ość firm, k tó re  się w  n ich  
og łasza ją . Jeżeli w ięc  n ab y w ca  n ie  jes t z a ­
dow olony  z to w aru , jak i n ab y ł u firm y re ­
k lam ującej się w  N. Y. T rib u n e , to  m oże 
zw rócić się z rek lam acją  do adm in istracji 
p ism a i, o ile p re ten s je  jego  są słuszne, od 
niej o trzy m ać  zw ro t w y d an y ch  p ien jęd zy
1 kosztów . O czyw iście, że ad m in istrac ja  p i­
sm a za ła tw ia  tę  rek lam ację  z firm ą, i nie



było  w y p ad k u , ab y  n ie  zała tw iono  jej p o ­
m yśln ie .

W  p rzeciw nym  razie  p ism o p o d a je  fak t 
ten  do w iadom ości pub licznej, co szkodzi 
firm ie zn aczn ie  w ięcej niż p rzy jęc ie  z p o ­
w ro tem  tow aru .

Jasnem  jest, że rek lam a  rozw ija jąca  się 
w tak ich  w a ru n k ach  m a o lb rzym ie p o le  do 
p racy  i za sto so w an ie , o jak iem  się u nas 
nie m a pojęcia .

P ub liczność w ierzy  w  d o b rą  rek lam ę, 
w  k o rzyśc i jak ie  m oże osiąg n ąć  p rzez  czy­
tan ie  jej, tern b ard z ie j, że  do spec ja lnośc i 
tej p ow ołano  najlep szy ch  a rty stó w  p ió ra  
i p endz la .

K iedyś K ippling n ap isa ł do sw ego p rz y ­
jacie la , ab y  m u p o sła ł n a  w ieś k ilka w y d a ­
w nictw  p erjo d y czn y ch . T e n  chcąc  o szczę­
dzić  n a  porcie , p o sła ł m u ty lko  część  lite ­
racką , w yrzuciw szy  w szystk ie  ogłoszenia , 
O trzy m aw szy  p ism a, K ipp ling  n ap isa ł mu: 
„S zkoda , żeś w yrzucił og łoszen ia , je s t to 
na jc iek aw sza  lek tu ra . H isto rje , jak  te , k tó re  
m i p rzy sła łe ś , ja  sam  m ogę nap isać".

P om im o je d n a k  uw agi, jak iej pub liczność 
am ery k ań sk a  n ie szczędzi rek lam ie, nie 
m o żn a  p o w ied z ieć , ab y  zn aczn a  jej część 
nie szła  n a  m arne . R ó żn e  są zd an ia  co do 
tego , jak  w ysok i je s t p ro c en t sku teczności 
rek lam y  w  A m ery ce . T ra k tu ją c  jed n ak  tę  
sp raw ę  b a rd zo  op tym istyczn ie , n a leży  p rz y ­
znać, że co najm niej 20% w y d a tk ó w  p rz e p a ­
d a  b ez  skutku.

P o ch o d z i to  z n a s tęp u jący ch  pow odów : 
złe o p raco w an ie  reklam y, 
n ieo d p o w ied n i w y b ó r środków , 
b ra k  k ap ita łu .

T am , gdzie  k onkurencja  je s t b a rd zo  silna, 
p rze jaw ia  się ona  n ie ty lko  w sam ym  to w a­
rze, a le  i w  sp o so b ach  sp rzed an ia  go. Co 
za tym  idzie i w  rek lam ow an iu  go. A  w ięc 
lep sza , umiejętniejsza rek lam a  odnosi lepszy  
sku tek , zw iększa  sp rzed aż  i zw ykle obniża 
ko sz t p rodukcji. R ek lam y  tak ie j n ie  m ożna 
po w ie rzać  laikom , bo to  d rogo  kosztu je  
a n iew ie le  daje . Jeżeli za  s tro n ę  w „S a tu rd ay  
E ven ing  P o s t"  p łac i się 6.000 d o laró w  je d ­
n o razow o , to n ie  w olno  n a  tej s tron ie  z a ­
m ieścić  og łoszen ia , k tó re  n ie w yw oła  p o ­
żą d an eg o  efektu.

C zasam i jed n ak  sam o og łoszen ie  je s t d o ­
b re , a le  p ism o czy  rodzaj rek lam y  zostały  
w y b ran e  n ieodpow iedn io . T e n  sam  ty g o d ­
n ik  „S a tu rd ay  E ven ing  P o st" , k tó ry  ro zch o ­
dzi się p rzesz ło  w  ilości 2.600.000 eg zem ­
p la rzy  tygodn iow o i w y d a je  się do sk o n ały m  
śro d k iem  rek lam ow ym , nie b ęd z ie  jed n ak  
n a d a w a ł się nprz . do rek lam ow an ia  sam o ­
chodu, k tó ry  k osztu je  10.000 doi., pon iew aż 
czy ta jąca  te  p ism o pub liczność nie p o s iad a

środków  n a  k upno  tak  d rog iego  w ozu. T ak i 
sam ochód  m oże być  rek lam o w an y  sk u tecz­
nie w  innem  w ydaw nictw ie  lub zupełn ie  
w  inny sp osób  nprz. d ro g ą  ro zsy łan ia  paru- 
set n a jb o g a tszy m  ludziom  b ard zo  luksuso­
w o w y d an eg o  k a ta lo g u  czy opisu.

N iek tó re  firm y p o p e łn ia ją  jeszcze ten  
b łąd , że ro zp o czy n a ją  kam p an ję  rek lam ow ą 
bez d o s ta teczn y ch  śro d k ó w  i m uszą zan ie ­
chać jej w  p o ło w ie  drogi. Jest to oczyw i­
ście m arn o w an ie  energ ji i p ien iędzy . Lepiej 
je s t og łaszać się m niej ale stale , niż ro zp o ­
cząć sze roko  zak ro jo n ą  akcję  i n ie d o p ro ­
w adzić  jej do końca.

D la  zo b razo w an ia  ro d za jó w  rek lam y  i jej 
pod zia łu  p o m ięd zy  p o szczegó lne środki 
po słu ży  n a s tęp u ją ce  zestaw ien ie .

W y d a tk i n a  rek lam ę w S tan ach  Z je d n o ­
czonych  sięgają  w  ok rąg łych  cyfrach, jak  
to  już pow iedzia łem , około jed n eg o  m iljar- 
d a  do larów . P o d łu g  s ta ty sty k i „T h e  Busi­
ness B ourse" w y p ad a  n a  jed n eg o  m ieszk ań ­
ca  średn io  d o laró w  7.58 n a  rok.

W  s tan ach  P ó łno cn o -W sch o d n . 13.10 
„ ,, Z ach o d n ich  . . . 11.93
,, ,, P ó łnocno-C en tr. . . 6.97
„ „ P o łudn .-W schodn . . 3.34
„ ,, P o łudn .-C en tr. . . 2.56

średn io  . 7.58 
W szy stk ie  sum y w y d an e  n a  rek lam ę p o ­

dzie lone są  w n astęp u jący  sposób:
G aze ty  codzienne . . 32$
K a ta lo g i............................... 24$
C zasop ism a ogólne . . 1 4 $

,, zaw o d o w e 5$
P l a k a t y ..................................6$
R ek lam a e lek tryczna  . 5%
N ow ości rek lam ow e . 5$
P ró b k i i w zory  . . .  4%
R ek lam a tram w . i kolej. 3$ 
P ro g ram y  teatr, i różne 2%

' 100$
M ów iąc o ro d za jach  rek lam y  am ery k ań ­

skiej, n ie m ogę n ie  w spom nieć  o o lbrzym iej 
roli, jak ą  w rek lam ie  nazew n ątrz  odgryw a 
elek tryczność.

R ek lam a ta  zużyw a w tak im  N ew  Y orku  
m iljony lam p ek  m iesięcznie . Są n aw e t re ­
k lam y e lek try czn e  ruchom e. W y d a je  się 
n a  p ierw szy  rzu t oka, że pow inno  to  szp e ­
cić w yg ląd  m iasta . Jed n ak  tak  n ie  jest, p o ­
n iew aż rek lam y  te  są  zw ykle sko n cen tro ­
w an e  w jednej dzieln icy , jeżeli nie n a  jednej 
ulicy. W ted y  w yg ląda  to  n aw e t ładn ie . N a 
F ifth  A v e , w  nocy  jako  rek lam a p o zo s ta ­
w ione są  jed y n ie  b a rd zo  gustow nie u rz ą ­
dzone okna w ystaw ow e, p odczas g dy  ca ła  
fala św ia tła  za lew a B roadw ay, k tó ra  z tego



pow odu  n azy w a się „ G re a t W h ite  W a y “ 
czyli w ielka  b ia ła  d roga.

Jed y n a  rzecz, jak a  rzeczyw iście  w y g ląd a  
szp e tn ie , to  są  o lbrzym ie afisze w y m alo w a­
ne n a  m urach  dom ów  w zdłuż to ru  k o le jo ­
w ego, lub w p ro st n a  o lbrzym ich ad  hoc w y ­
b u d o w an y ch  p ark an ach . A le  i w  k ierunku  
po d n iesien ia  es te ty czn ej s trony  rek lam  ze ­
w n ę trzn y ch  rob i się dużo w A m ery ce  i p ra ­
w d o p o d o b n ie  te  w ielkie p łach ty  w kró tce 
zn ikną z ziem i am erykańsk ie j. T ak , ja k  
zn iknęły  ob rzyd liw e szy ldy  p o d o b n e  do 
tych , jak ie  n a  k ażd y m  k roku  spo tykam y 
w W arszaw ie .

Z re sz tą  w szystk ie  te  za sad y  zo sta ły  je sz ­
cze w roku  1913 p o d czas  K onw encji R ek la ­
m ow ej u ję te  w 10 p rzy k azań , k tó re  brzm ią:

1. N ie będ z iesz  w rek lam ie k łam ał, jeno  
m ów ił n a jis to tn ie jszą  p raw d ę.

2. N ie znudzisz czy te ln ika  zachw alan iem  
tej praw dy,-jeno p o d asz  ją  w  sposób  barw ny , 
św ieży, zajm ujący.

3. N ie b ęd z iesz  ganił w  niej b liźniego- 
konkuren ta , jeno  m ów ił o sob ie i to w tak i 
sposób  aby  czy te ln ik  uw ierzył, że  twój p ro ­
duk t jes t najlepszy .

4. Jed y n ie  ta  rek lam a sta je  się p rzy jac ie­
lem  i d o ra d cą  czyte ln ika , k tó ra  p o tw ierd za  
jego  dośw iadczen ie . Z a te m  p o w tó rn a  re ­
klam a, ob liczona n a  czyte ln ików , k tó rzy  
już m ogli po zn ać  tow ar, pow in n a  być  silniej­
sza  i bardzie j po m y sło w a od  poprzedn ie j.

5. D o n ap isan ia  tek s tu  używ aj najlepszych  
piór, do ilu strow an ia  angażu j n a jzn ak o m it­
szych  artystów .

6. N ie gardź  żadnym  środk iem  rek lam y, 
ty lko um iej p rzy sto so w ać go do  celu. N a 
k u rty n ie  tea tra ln e j n ie rek lam uj zak ład u  
nau k o w eg o  d la  m łodych  dziew cząt, a w p i­
śm ie hu m o ry sty czn em  zak ład u  p o g rzeb o ­
w ego. G dy zrozum iesz ton, środow isko  
i in te ligencję  czy te ln ików  d zienn ika  w  k tó ­
rym  się rek lam ujesz, zyska łeś m oc sugestjo - 
n ow an ia  ty ch  m as.

7. U nikaj k rzy czący ch  sposobów  ro zg ło ­
su z w ieży; p rz e s tań  w ierzyć w rek lam y  
n a  sk a łach  i w o d o sp ad ach . P o d ró żn y  m oże 
się u śm iechnąć  po  raż p ierw szy, a le  jeżeli 
je s t in te ligen tny , z ło rzeczy  szp ecącem u  w i­
dok p lakatow i. O  n ie in te lig en tn eg o  zaś nie 
dbaj.

8. T rzy m aj się p rzew ażn ie  p ra sy  i m yśl
0 tern, aby  czy te ln ikow i zrobić n iesp o d z ian ­
kę. G d y  k ilkak ro tn ie  o d cz y ta  tw o ją  rek lam ę 
w u rozm aiconej form ie, n ab ie rze  zaufan ia 
do tw ej in teligencji. A  kup iec  in te ligen tny
1 rozum ny  n ie m oże b y ć  n ieuczciw ym  i da je  
d o b ry  tow ar.

9. P osiłku j się co raz  częściej d ru tem  te le ­
graficznym . Jeżeli m asz tow ar, k tó ry  m oże 
używ ać ca ły  św iat, rek lam uj go jed n eg o  
dn ia  jed n o cześn ie  n a  całej kuli ziem skiej.

10. N ie zad łużaj się n a  rek lam ę. T en  w y­
d a te k  tak  sam o jak  k om orne  i p o d a tk i p o ­
w in ien  b y ć  o p łaco n y  z w olnego grosza.

O g ło szen ia  w  licznych  p ism ach  am ery k ań sk ich  
o trzym yw anych  p rzez  Izbę w  W arszaw ie  m ogą dać 
w y cze rp u jące  p o jęc ie  o sp o so b ach  rek lam y  am ery ­
kańsk iej w  p ism ach  p e rjo d y czn y ch . Red.

Przemysł, handel i finanse w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki

D ług i p o szczeg ó ln y ch  p a ń s tw  w  S ta n a c h  
Z jed n o c zo n y ch

A rm en ja  , |  11,959,917
A u strja „ 24,055,708
B elgja . . . . „ 377,564,208
K uba . . . . 8,147,000
C zechosłow acja „ 91,169,145
F in landja . 8,281,926
E stoń ja „ 13,999,145
F rancja „ 3,358,104,093
G rec ja . . . „ 15,000,000
R o sja  . „ 192,601,207
W ło ch y  . „ 1,648,034,050
Ł o tw a . 5,132,287
L iberja 26,000

L itw a . 
N ik a rag u a  
P o lsk a  
R um un ja  . 
A n g lja  
W ęg ry  . 
S e rb ja . .

4,981,628 
170,385 

„ 135,620,583
$  36,128,494
„ 4,166,318,358 

1,685,836 
„ 51,153,160

(American Exporter).

N a u k a  ję z y k ó w  w  sz k o ła c h  n o w o jo rsk ich

P rzed  w ojną 30,000 — 40,000 dzieci uczy­
ło się n iem ieck iego  języ k a ; obecn ie  liczba 
ta  sp ad ła  do  3,638.

30,532 dzieci uczy  się języ k a  h iszp ań ­
skiego, a 25,01 1 — francuskiego .

(Chicago Tribune).
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T e le fo n y  i sam o ch o d y  n a  fe rm a c h  
a m e ry k a ń sk ic h

W ed łu g  o s ta tn ich  d an y ch  sta ty sty czn y ch  
n a  I s ty czn ia  1920 r. p rzeszło  30$ ferm  p o ­
siad a ło  sam ochody . Poniżej p rzy to czo n a  
tab lica  ilustru je  ten  s tan  rzeczy  p ro cen to w o  
(w  po szczeg ó ln y ch  s tan ach ):

S tan % ilość % ilo ść
te le fo n ó w sam ochodów

Iow a . . . . 86,1 73,1
K ansa 77,9 62,0
N eb rask a  . , . 76,4 Ib ,6
Illinois 73,2 52,9
Ind iana . 66,4 --
M issouri. 62,2 ---
O h i o ................. 62,1 --
M inneso ta . 62,0 57,1
S ou th  D ak o ta  . 59,4 ' 69,4
W isconsin  . 59,1 49,6
N o rth  D ak o ta  . 56,6
K alifo rn ja  . — 53,1
C olorado — 47,3
S tan y  Z jed n . ca łe 38,7 30,7

(Commerce Monthly)

Z m n ie jszen ie  s ię  d o ch o d ó w  sk a rb o w y c h  
w  S ta n a c h  Z jed n o c zo n y ch

D ochody  sk arb o w e zm niejszy ły  się o 30$ 
w  p o ró w n an iu  z 1921 r. W  1921 r. doch o d y  
w yn iosły  3,197,451,000 doi, w  1922 r . —
1,397,451,000 doi. P o d a te k  dochod . zm niej­
szy ł się o 35$. K o sz ta  p o b o ru  p o d a tk ó w  
w yniosły  w r. b. $  1,30 za  k ażd e  1000 doi. 
(w  r. z. 87 cts za  k ażd y  tysiąc).

( Chicago Tribune)

K re d y ty  d la  N iem iec

Chicago Tribune donosi, że  sze reg  b a n ­
ków  am ery k ań sk ich  oraz  „W ar F inance 
C orp o ra tio n " d a je  k re d y ty  n iem ieck im  za ­
k ład o m  w łók ienn iczym  n a  zak u p  baw ełn y . 
S tosow nie  do  um ow y, ty tu ł w łasnośc i tej 
b aw e łn y  p o zo sta je  p rzy  insty tucji k re d y tu ­
jące j aż do chw ili sp rz ed an ia  p rzez  niem - 
ców  g o tow ych  w yrobów .

O szczęd n o śc i w  b u d ż e c ie  am ery k ań sk im

D eficy t w  w ysokości 670 000.000 doi. 
zo stan ie  p ra w d o p o d o b n ie  p o k ry ty  p rzez

zn aczn ą  red u k cję  w yda tków  w e w szystkich 
d z ia łach  adm inistracji. M iędzy  innem i, p ro ­
jek to w an e  je s t zn aczn e  ogran iczen ie  ilości 
p ap ieró w  p rocen tow ych , n iep o d leg a jący ch  
opodatk o w an iu .

(Journal o f  Commerce)

B an k i ro b o tn ic z e

Insty tucje  te  znaczn ie rozw inęły  się w c ią­
gu ostatn ich  dw óch  lat. W  1920 r. Z w iązek  
M aszynistów  K olejow ych  za łoży ł p ierw szy  
b an k  w spó łdzie lczy  (C o o p era tiv e  N atio ­
nal Bank) w  C leveland , O hio. O b ecn ie  p o ­
w stało  już osiem  tak ich  banków , a 14-15 
zna jdu je  się w  stad jum  organizacji.

W yżej w ym ien iony  b an k  p o w sta ł z k ap i­
ta łem  1,000,0000 doi. o raz  100.000 doi. k a ­
p ita łu  rezerw o w eg o . O b ecn ie  m a ją tek  jego 
(asse ts) do sięg a  14,000,000 doi. K iero w n i­
c tw o  sp o czy w a w  ręk u  dośw iadczonych  
bankow ców , o p erac je  p ro w ad zo n e  są  n a  
ogólnie p rzy ję ty ch  zasad ach , jed y n ie  w sze l­
kie zyski p o n ad  10$ d z ie lą  się pom iędzy  
akc jonarjuszy  i depozy ta rju szy .

O rg an izac ja  ta  sp o ty k a  się z ogólnem  
uznan iem , gdyż uczy  oszczędności, p o sza ­
n o w an ia  p raw  w łasności i znaczen ia  b o ­
gac tw  p ry w a tn y ch  d la ogółu.

Sprawozdanie 
National City Bank o f New York

S ta n  z a tru d n ie n ia

W  dn. 17 p aźd z ie rn ik a  r. b. ilość bezro- 
b oczych  w ynosiła  w  N ew  Y ork u  188.000 
(w  p aźd ziern ik u  1921 r.— 343,000 czyli w  r.b . 
sp ad ła  o 40$). N ajlep ie j p rzed s taw ia  się 
s tan  za tru d n ien ia  w  n astęp u jący ch  p rz em y ­
słach : rusznikarsk im , narzędz iow ym , n o ­
żow niczym , m aszynow ym , kolejow ym  (bu­
d o w a i w arsz ta ty ), skórzanym , jedw abnym , 
w ełn ianym , tryko tażow ym , konfekcyjnym , 
m odniarsk im , m łynarsk im , spożyw czym , 
w za k ła d ach  w odociągow ych , e lek try cz­
n y ch  i gazow ych. S p ad ek  ilości za tru d n io ­
n ych  robo tn ików  w y k azu ją : p rzem y sł w ap- 
n iarski, cem entow y, b u d o w y  okrę tów , gu ­
m ow y, cukierniczy, szklanny, m iedziany , 
alum injow y, w y ro b ó w  że laznych  (h a rd w a­
re), ta rtaczn y , drzew ny, fu trzany, farbiarski,

B A N K  P R Y W A T N Y  S p . A k c .
((dawniej Polsko-Amerykański Union Liberty B ank)

W A R S Z A W A , A L E JE  JE R O Z O L IM K IE  N r 18. A D R ES T E L E G R .: „SEV EN BA N K "

K a p ita ł  z a k ła d o w y  M kp. 200.000.000. Z a ła tw ia  w sze lk ie  o p e ra c je  banków  e.
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m ęski konfekcy jny , ko tonjalny, p iekarsk i 
i gorzeln iczo-rek ty fikacy jny .

(Journal o f Commerce)

P o le p sz e n ie  się  o g ó ln eg o  p o ło ż e n ia  
g o sp o d a rc z e g o  S tan . Z jed n .

„F ed e ra l R ese rv e  B oard"  kom unikuje , że 
w  ogó lnem  po łożen iu  g o sp o d arczem  S ta ­
nów  Z jed n o czo n y ch  d a je  się zauw ażyć 
znaczne po lepszen ie .

P o  raz p ierw szy  w  r. b. w e w rześn iu  za ­
n o tow ano  ogó lny  sp ad e k  cen  h u rto w y ch
0 1 —2 p u n k ty  (zw łaszcza  cen  w ęgla i k ok ­
su, n a to m iast ceny  że laza  i m etali s ta le  
rosną). P rzew óz to w aró w  dozna je  p ew n y ch  
trudności z p o w o d u  b rak u  w agonów , sp o ­
w o d o w an eg o  w zrostem  ogólnej p ro d u k c ji
1 sezonow ym i p rzew ozam i p ro d u k tó w  ro l­
n ictw a. B rak  w agonów  do  p ew n eg o  sto p n ia  
w p łynął n a  ogran iczen ie  p ro d u k c ji w  p rz e ­
m yśle d rzew n y m  i s talow ym . P ro d u k c ja  
surów ki że laza  i b loków  sta low ych  w zro sła  
od  sie rpn ia  r. b. F ab ry k i b aw ełn ian e  i w eł­
n iane p ra cu ją  p raw ie  norm aln ie.

Ilość za tru d n io n y ch  ro b o tn ik ó w  w zrosła  
o 2% w  ciągu w rześn ia . N a jw iększy  w zro st 
d a je  się zau w aży ć  w  p rzem y śle  w łók ienn i­
czym  i fab ry k ach  m aterja łó w  kolejow ych. 
O b ecn ie  ilość w olnego  ro b o tn ik a  n ieco 
w zro sła  po  uk o ń czen iu  żniw .

O żyw ien ie  w  h an d lu  h u rto w y m  znaczne, 
zw łaszcza  w  dzia le  m ebli i a rtyku łów  m e­
ta low ych , sp o w o d o w an e  ruch em  b u d o w la ­
nym  (b u d o w a dom ów  m ieszkalnych). R ów ­
nież h an d e l d e ta liczny  w ykazuje, w iększe 
ożyw ienie niż w e w rześn iu  1921 r. W  ciągu 
okresu  sp raw o zd aw czeg o  ilość b an k n o tó w  
w  ob iegu  w zro sła  o 55,000.000 doi. S to p a  
p ro c en to w a  sp ad ła  z 78,4$ n a  77,6$ (Jour­
nal o f Commerce).

W ed łu g  an k ie ty  „N ew  Y ork  M erch an ts’s 
A sso cia tio n ", ro zesłan ej do p rzedstaw icie li 
sfer gospodarczych , w y p ad a  podkreślić , że, 
zdan iem  ogó lnem  n as tąp ił s tan o w czy  zw ro t 
n a  lep sze  w e w szystk ich  dz ied z in ach  życia 
go spodarczego  i w idoki n a  p rzyszłość  są 
zachęcające .

H a n d e l z e w n ę trz n y  S tan . Z jed n . w  1922 r.

O fic ja lna s ta ty s ty k a  w ykazu je  sp ad ek  
o 37%. O g ó ln a  w arto ść  ob ro tu  tow arow ego  
z zag ran icą  w yniosła  w r. 19226,379.000.000 
doi., w  tern n a  im port przypada2.608.000.000 
doi., zaś n a  ex p o rt 3.771.000.000 doi. O g ó l­
n a  w arto ść  ob ro tu  to w aro w eg o  z za g ra ­
n icą w y n o siła  w 1921 r. 10,170,000.000 doi., 
w tem : im port— 3,654,000,000 d o i.,ek sp o rt— 
6,516,000_dol. (Chicago Tribune).

W y w ó z w ęg la , n a f ty  i b e n z y n y  
w e  w rz eśn iu  r. b.

W R ZESIEŃ  

A n tra cy t ton  
W ęg ie l m iękki 
R o p a  (galon) 
N afta  oczyszcz. 
B enzyna 

O L E JE  
D o ośw ietlen ia  
G azow y  
S m ary
P ara fin a  (funty)

1922
88.688

1.175.007
46.421.970

212.598.392
44.845.714

71.679.184
68.093.342
27.980.192
24.024.015

I P Ó Ł R O C Z E  1922

A n tra cy t (ton) 1.138.222
W ęg ie l m ięki 6.266.733
R o p a  (galon) 307.279.081
N afta  oczyszcz. 1.850.889.457 1 
B enzyna 448.242.866

O L E JE
Do ośw ietlen ia  658.466.586
G azo w y  494.982.136
S m ary  253.497.919
P ara fin a  (funty) 267.350.439

1921
285.468

1.211.610
36.984.082

198.663.126
36.821.904

56.175.027
85.480.900
20.185.295
23.305.649

1921

3.234.482 
17.473.625 

282.713.392 
.797.728.976 

403.473.276

533.800.753
665.747.675
194.707.270
149.878.007

(Journal o f  Commerce)

W y w ó z n a b ia łu  w  1922 r.

O d  s ty czn ia  do  s ie rp n ia  r. b. w yw ieziono 
8.411.144 fun. m asła  (w  1921 r. 6.260.466 
fun.) W  sierpn iu  r .b . w yw ieziono  1.169.181 
fun. (w sierpn iu  1921 r. — 435.489 fun.). D o 
A nglji w yw ieziono  619.397 fun. M argaryny  
w yw ieziono  w  sierpn iu  r. b. 57.817 fun. 
(w  sierpn iu  r. z. 153.875 fun.). Z a  ro k  do 
1 w rześn ia  1922 r. w yw ieziono  1.121.778 f. 
(od  1.IX . 1920 do do 1.IX. 1921 r. 2.501.661 
fun.). S e ra  w yw ieziono  377.800 fun. w  sie rp ­
niu r. b. (w sierpniu  1921 roku , 428.166 fun.). 
O d  s tyczn ia  do  s ie rp n ia  r. b. 3.724.533 fun. 
(w  r. z. 9.912.962 fun.). Jaj w  sierpn iu  r. b . 
w yw ieziono  2.217.511 tuzinów  (w sierpniu
1921 r. — 2.472.834 tuz. S ty czeń  — w rzesień
1922 r. w yw ieź. 19.403.901 tuz., w  1921 r.— 
18.773.278 tuz.

National City Bank  — S p raw ozdan ie .

R y n e k  n a  p ro d u k ty  ro ln ic tw a

T eg o ro czn y  u rodzaj p szen icy  ob liczany  
jes t n a  810.000.000 buszli, czyli około  15 
m iljonów  buszli w ięcej niż w  r. z. O d  p o ­
czą tk u  lip ca  do ko ń ca  p aźd z ie rn ik a  r. b. 
w yw ieź. 154.120.354buszle w  r. z. 168.279.531 
buszli). C eny  n a  pszen icę  w  C h icag o : d o ­
s taw a  g rudn iow a $  1.15 za  busze l (w e 
w rześniu  r. b. by ło  m niej niż 1 doi. za  b u ­
szel). C eny  za  n a ty ch m ias to w ą  d o s ta w ę : 
$ 1 .2 0 — 1 .2 2 .
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P rz e m y s ł s ta lo w y

W y k azu je  s ta łe  p o lep szen ie , dosięgając  
p rzec ię tn ie  82% norm alnej produkcji.

W z ro s t  o b s ta lu n k ó w  k o le jo w y ch

O b sta lu n k i n a  szyny i w ag o n y  ko le jow e 
dosięg ły  n iebyw ałe j w ysokości. O sta tn io  
zg łoszono zap o trzeb o w an ie  n a  45,960 w a­
gonów , w  tem  45.262 w ag o n y  tow arow e 
i 698 w ag o n ó w  osobow ych. Z u ży to  przeszło
450.000 ton  stali; F ab ry k i u rz ąd ze ń  k o le jo ­
w y ch  nie m o g ą n as ta rczy ć  obsta lunkom  
k ra jow ym  i zagran icznym . O b sta lu n k i szyn 
w yniosły  p rzeszło  650.000]jton, ta k ż e  w y k o ­
nan ie  ich p o trw a  do p o ło w y  1923 roku .

(Journal o f Commerce).

Ś w ia to w a  p ro d u k c ja  b a w e łn y
(w  b e la ch  b ieżący ch )

1921 —  1922 1922— 1923
( p rz y p u s z c z a ln ie )

O g ó łem  15.368.000 16.800.000
S tan y  Z jed n o cz . 7.977.000 10.135.000
Św ia to w a  konsum cja  b a w e łn y  od 1 sie rp n ia  1921 r. 

do  31 sie rp n ia  1922 r.

O g ó ł e m ..............................................19.600,000
S tany  Z jed n o czo n e  . . . .  5.900.000

P o d a ż  i konsum cja

Z a p a sy  na  31.VII. 1921 . . . 13.500.000
P ro d u k c ja  1921 22 .......................15.300.000

C ałkow ity  zap as w 1921 22 . . 28.800.000
K onsum cja  1921/22 . . . .  19.600.000

P o zo sto ło ść  na  31 .VII. 1922 . . 9.200.000
P rzy p u szcz . p ro d u k c ja  1922/23 10.800.000

P rzy p . ogólny  zap as  1922/23 . 26.000.000
,, ko n su m cja  (o ileby  się 
u trzym . n a  do tychcz . poziom ie) 20.000.000

P o zo sta łb y  zap as n a  31 .VII. 1923 6.000.000 
(Journal o f Commerce 31.X.1922).

P rz e m y s ł ty tu n io w y  w  S ta n a c h  Z jed n o c z .

N a 1 s ty czn ia  1921 r. by ło  w  S tan . Z jed n . 
1 3,128 fab ryk  ty ton iu . Z  ty ch  1.806 w y ra ­
b ia  ty lko  ty to ń  do  fajki (p lug  tobacco ), re sz ­
ta  zaś cygara , p ap ie ro sy  i t. p. S tan  N ew  
Y ork  p o siad a  najw ięcej, bo  421 fabryk. Na- 
s tęp p ie  idą stany : Illinois — 221, P en sy lw a- 
n ja  — 210, O hio  — 110, W isco n s in — 69, M i­
c h ig a n — 68, In d ian a  — 62, Iowa — 60, K en ­
tu ck y  -— 56, L u iz jana — 53.

P ro d u k c ja  ty to n ió w  fa jkow ych  sta le  
w zrasta ła , w ynosząc:

w 1917 r. 1.022.274.000 funtów  
„ 1919,, 1.217.340.000 
„ 1920,, 1.333.421.000 
„ 1921 „ 1.300.000.000

K onsum cja ty ton iu  n a  g łow ę rów nież 
s ta le  w zrasta , co w ykazuje nast. tab lica :

ilość  fun tów  t Ilość funtówj, L a ta  vn a  g łow ę na g łow ę
1,6 1 8 9 1 -9 5  5,1
1,8 1896— 1900 5,1
3.2 1901 — 1910 5,3
3.2 1911 — 1922 5,4
4.3 (Tobacco).

P ro d u k c ja  p a p ie ru  g a z e to w e g o  
w e  w rz eśn iu  1922 r.

W e d łu g  sta ty styk i u rzędow ej p ro d u k c ja  
p ap ie ru  g aze to w eg o  w e w rześn iu  r. b. w y ­
k aza ła  zw yżkę o 27% w p o ró w n an iu  z r. ub.

lość  fabryk P ro d u k c ja  
(w tonnach)

w rzesień  1922 83 125.402
„ 1921 86 98.897
„ 1920 81 121.005
„ 1919 74 111.434

1918 63 95.670
P ro d u k c ja  tego roczna  o 14% przew yższa  

p rz ec ię tn ą  p ro d u k c ję  w ciągu 5-lecia.
Im port i E sp o rt (w  to n n ach ) S i e r p i e ń

1922 1921

Im port 81.780 74.211
E k sp o rt 1.939 1.261

Im port idzie g łów nie z K an ad y  (69.758 
ton), B rytyjskiej K olum bji, N iem iec , N or- 
w egji. (Paper Trade Journal)

C en a  b a w e łn y

C ena n a  b aw ełn ę  w październ iku  r. b. d o ­
chodziła  do  25 cen tów  za funt w stan ach  
p o łudn iow ych . P rze w id y w an a  je s t s ta ła  
zw yżka cen, k tó ra  m oże dojść do 30 cen ­
tów  za funt p rzed  now ym  zbiorem .

A rty k u ły  w o ln e  od  c ła

Są to : jedw ab , baw ełna, kaw a, h e rb a tą , 
kakao , gum a, sk ó ry  surow e, obuw ie, skóra 
p o d eszw ian a , sk ó ra  n a  p asy  i up rząż , nafta , 
m iedź, cyna, m osiądz, p ap ie r gazetow y , jo ­
d y n a  n ieoczyszczona, futra, b anany , kość 
słon iow a i asbest. T a ry fa  obciąża  głów nie 
w yroby  gotow e.

L ata

1863—65
1 8 6 6 -7 0
1871— 75
1876—80
1880—90

14



Nowa taryfa celna
Tłomaczenie z angielskiego-

KO N S U L A T  A m ery k ań sk i w W a rsz a ­
w ie p o d a je  do w iadom ości po lsk ich  ek ­

spertów , że ta ry fa  celna , z 1922 r., p rz y ję ta  
dn. 21 w rześn ia  r. b. i w p ro w ad zo n a  o b ec ­
nie w życie, w ym aga:

§ 304 (a). K ażd y  arty k u ł im p o rto w an y  do 
S tanów  Z jed n o czo n y ch , a k tó ry  b ez  szkody  
d la  sieb ie  m oże być  znaczony  (m arked), 
s tem p lo w an y  (s tem p ed ), w y p a lan y  (b ran ­
d ed ) lub m ieć e ty k ie tę  n ak le jo n a  (labe led), 
w  chw ili w yrobu  lub produkcji, pow in ien  
m ieć znak, s tem pel, znak w ypalony  lub n a ­
lep k ę  n a ło żo n e  czy te ln ie , w  języku  an g ie l­
skim , w m iejscu w idocznem , k tó re  w  p rz y ­
szłości nie b ęd z ie  za s ło n ię te  innym i d o d a t­
kam i lub nalepkam i, — ozn acza jący  kraj, 
z k tó reg o  dan y  a r ty k u ł pochodzi. P o w y ż­
sze znaki, s tem p le  lub  na lepk i pow inny  
być w m iarę  m ożności trw a łe  i n iew ym a- 
zalne , —  o ile n a  to p o zw ala  n a tu ra  a r ty ­
kułu, K ażd y  tak i artyku ł, za trzy m an y  na 
k o m orze celnej, n ie zostan ie  zw olniony, 
dopók i n ie zo stan ie  w pow yższy  sposób  
oznaczony, ostem plow any , w y p a lo n y  lub 
n a lep io n y ,— zaś w szelk ie  a rty k u ły  im p o rto ­
w ane, a zw oln ione p rzez  ko m o rę  ce ln ą  n ie ­
oznaczone , n ieo stem p lo w an e , n iew ypalone 
lub n ien ak le jo n e ,— p o w in n y  zadośćuczyn ić  
tem u  w ym aganiu , zgodn ie  z p rzep isam i, 
k tó re  S ek re ta rz  S k arb u  w yda. O  ile dan y  
a rty k u ł nie je s t ek sp o rto w an y  p o d  k o n tro lą  
k om ory  celnej (u n d e r custom s superv ision) 
k ażdy  im p o rto w an y  artykuł, k tó ry  w  chwili 
p rzyw ozu  nie je s t odp o w ied n io  oznaczony  
lub ostem plow any , p o d leg a  dodatkow ej 
o p łac ie  w  w ysokości 10$ od  w artości, po za  
no rm alną , p raw n ie  p rzew id zian ą , s taw ką 
ce ln ą  na d an y  a rty k u ł,—k tó ra  to  o p ła ta  zo ­
s tan ie  nałożona, p o b ra n a  i op łacona . W  ra ­
zie, gdy  d an y  arty k u ł jes t w olny od c ła ,— 
p o d leg a  on op łac ie  w  w ysokości 10$ od

w artości, k tó ra  b ęd z ie  nałożona , p o b ra n a  
i op łacona .

K ażd e  o p ak o w an ie  zaw iera jące  p rz e d ­
m iot lub p rzed m io ty  im portow ane , pow inno 
rów nież nosić znak, s tem p el, zn ak  w y p a lo ­
ny lub n a lep k ę , czy te ln ie , w  języku  ang iel­
skim, w skazu jące  kraj p o ch o d zen ia  p rz e d ­
m iotu.

K ażd y  taki pak u n ek , za trzy m an y  n a  k o ­
m orze celnej, nie zo s tan ie  w y d an y  dopóki 
nie zostan ie  odpo w ied n io  naznaczony , 
o stem p lo w an y , w y p a lo n y  lub  n a lep io n y ,—  
zaś te  p ak u n k i im p o rto w an e , k tó re  zo sta ły  
zw oln ione p rzez  kom orę ce lną  n ieo zn aczo ­
ne lub n ieo stem p lo w an e , m ają  być  o d p o ­
w iedn io  oznaczone , o stem p lo w an e , w y p a ­
lone lub naklejone, s tosow nie z p raw am i 
i p rzep isam i, w yd an em i p rzez  S ek re ta rza  
S karbu .

S ek re ta rz  S k arb u  w y d a  p o trzeb n e  p rz e ­
p isy  w  p rzedm iocie  w y k o n an ia  p o w yższych  
za rząd zeń .

(b) K ażd y  w inny p o g w ałcen ia  p rzep isó w  
n in iejszego  A k tu , odno sząceg o  się do  zn a ­
czen ia , s tem plow an ia , w y p a lan ia  lub n a le ­
p ian ia  e tyk ie t n a  w szelk ich  im p o rto w an y ch  
a rty k u łach  i o p ak o w an iach  tychże , — lub 
k toko lw iek  zaciera, n iszczy, u suw a, zm ienia 
lub zn iek sz ta łca  k tó ry k o lw iek  z ty ch  zn a­
ków  p isanych , w y p a lan y ch  —  s tem p lo w a­
nych  lub nak le jan y ch , — w celu  uk ry c ia  
inform acji, zaw arty ch  lub p o d an y ch  w p o ­
w yższych  znakach , s tem p lach , lub n a lep ­
kach  (t. zn. św iad ec tw a  p o ch o d zen ia), — 
po d leg a , w raz ie  udo w o d n ien ia  p rz e s tę p ­
stw a ,—grzyw nie  w sum ie nie p rz ew y ższ a ­
jącej 5.000 do larów , lub k arze  w ięzien ia do 
jednego  roku, lub obu  karom  razem ".

(podpisano) L . ]■ K E E N  A  
A m ery k ań sk i K onsu l G en era ln y

Z  Tow arzystw a Polsko-Amerykańskiego

•"T O W A R Z Y S T W O  P o lsk o -A m ery k a ń - 
skie d la  w ype łn ien ia  jed n eg o  z g łów ­

nych  sw ych  z a d ań : sze rzen ia  znajom ości 
o A m ery ce  i p ro p ag o w an ia  sym patji d la 
niej, — u rządziło  sze reg  odczy tów  o A m e­
ryce a w łaściw ie o S tanach  Z jed n o czo n y ch

o ile tak i ca ło k sz ta łt d a  się zam knąć  w ra m ­
ki k ilkunastu  godzinnych  p o g ad an ek .

D o tychczas o dby ło  się 6 o d czy tó w  jak  
n as tęp u je : 1) P. S tan isław  A rc t,p rz e w o d n i­
czący  kom isji odczy tow ej, d a ł ogólny  w stęp  
po d n o sząc  n ajogó ln ie jsze  cechy  ludzi ik ra -



ju, k tó re  złoży ły  się n a  w ytw orzen ie  o b ec ­
n y ch  S tanów  Z jed n o czo n y ch . 2) P.'M. F ibich  
o p o w ied z ia ł w  jaki sp osób  w A m ery ce  p a ­
trz ą  n a  w ychow an ie . 3) P . T . S karżyński 
zo b razo w ał sposób  w jak i p racu ją  w  A m e ­
ry ce  i jak  się  n a  p ra c ę  p a trzą . 4) P. H . Bi- 
sp ingow a p rzed staw iła  sze reg  ob razów  
z życia  rodzinnego , to w arzy sk ieg o  i sp o ­
łeczn eg o , i n aszk ico w ała  m alow nicze tło 
p rzy ro d y  n a  k tó rym  to życie się rozw ija. 
5) P. Z ó raw sk i m ów ił o szko ln ictw ie S ta ­
nów  Z jed n o czo n y ch , n iezw ykłym  b o g ac ­
tw ie  k ra ju  p o d  tym  w zględem , ro d za jach  
i ch a rak te rze  szkół, o raz  ten d en c jach  ro z­
w ojow ych szko ln ic tw a i nauk i am ery k ań ­
skiej. 6) P. C. Ł ozińsk i za ją ł się p ro d u k c ją  
i p rzed s taw iw szy  jej p o d staw y  n a tu ra ln e  
sch a rak te ry zo w ał p rzem y sł S tanów  Z jed n .

O d czy ty  b ę d ą  k o n ty n u o w an e  po N ow ym  
R o k u  zaczy n a jąc  od  8-go stycznia . W  p ro ­
g ram ie  n a  s ty czeń  są  n as tęp u ją ce  p o g a d a n ­
ki: p. F ib ich—A m ery k an izm  i jeg o  typow i 
p rzed staw ic ie le , p. R o m an —B anki i G iełda, 
prof. Ż u raw sk i — N au czan ie  pozaszko lne , 
p. P rze d p e łsk i — R oln ic tw o . O p ró cz  tego  
o d b ęd ą  się o d czy ty  o n iek tó ry ch  d zia łach  
p rzem y słu  i han d lu , np . o fab ry ce  sam o ­
chodów  F o rd a , o żeg ludze, o życiu p a ń ­

stw ow ym ,a rów nież p a rę  p o g ad a n ek  zajm ie 
się sp raw am i naszej em igracji w  S tan ach  
Z jed n o czo n y ch .

O d czy ty  pow yższe by ły  p ie rw o tn ie  p rz e ­
znaczone  d la  m łodzieży  ze szkó ł w yższych  
i m iały  n a  ce lu  za in te reso w an ie  jej do  d a l­
szych  stud jów  n a d  A m ery k ą , a tak że  ch c ia­
ły  d ać  w skazów ki d la  tych, k tó ry ch  losy 
rzu cą  n a  d ru g ą  półku lę . M łodzież jed n ak  
o k aza ła  b ard zo  s łab e  za in te reso w an ie  
A m ery k ą  i s tanow i za ledw o po łow ę p u ­
bliczności. W ięk sze  za in te reso w an ie  w zb u ­
dziły  o d czy ty  w  k o łach  nauczycie lsk ich  
i w śród  uczn iów  szkół średn ich .

O d czy ty  o d b y w ają  się w  w ielk iej sali 
p a łac u  S taszica  o fiarow anej n a  ten  cel 
p rzez  T o w arzy stw o  N aukow e i są  d o stęp n e  
d la  w szystk ich  b ez  żadnej opłaty .

Z e  w zg lęd u  n a  w ielką w agę sp raw  A m e ­
ryki d la  Polski, w o b ec  kilku m iljonów  n a ­
szych  ro d ak ó w  m ieszka jących  z tam te j 
s tro n y  A tlan ty k u , ciągłej w ym iany  ludzi, 
znajom ość A m ery k i pow in n a  być n iem al 
po w szech n a . O d czy ty  T o w a rzy s tw a  Pol- 
sko -A m ery ń ań sk ieg o  d a ją  sposobność za ­
znajom ien ia  się z n ią  z p ierw szęj ręki, p o ­
w inny  w ięc c ieszyć się liczną frekw encją , 
na  k tó rą  w  zupełnośc i zasługują.

Kronika Izby Amerykańsko-Polskiej 
Handlowo-Przemysłowej

P rz y ja z d  d e le g a c ji a m e ry k a ń sk ie j.

A m ery k ań sk o  - P o lsk a  Izba H and low o- 
P rzem y sło w a w  P o lsce  pow zię ła  p ro jek t 
z ap ro sze n ia  do Polski części cz łonków  d e ­
legacji am ery k ań sk ie j, u d a jące j się do  R zy ­
m u n a  k o n g res  M iędzynarodow ej Izby H a n ­
dlow ej n a  w iosnę 1923 r. Jest to zgodne 
z p rzek o n an iem  Izby, że n a jlep szą  p ro p a ­
g an d ą  n a  rzecz  P o lsk i je s t o so b iste  z a zn a ­
jam ian ie  z n ią  cudzoziem ców .

P o stan o w io n o  zap rosić  ty lko  ty ch  człon­
ków  delegacji, k tó rzy  P o lsk ą  spec ja ln ie  się 
in teresu ją , w  ilości od  20 do  25 osób. K osz­
ta, zw iązan e  z p rzy jęc iem  delegacji, go tów  
je s t pok ry ć  R ząd  Polski. D la p rz e p ro w a ­
d zen ia  p ra c  p rzy g o to w aw czy ch  w y b ran o  
kom isję  w  sk ład z ie  pp. Biegi (M .S.Z .) L. Ko- 
tn ow sk iego , K. H ejm ow skiego , B. H ersego ,

J. H ołyńsk iego  (C entr. Z  w. Pol. P rzem ., G ór., 
H an d lu  i Fin.), F. K ow alew skiego , St. W ar- 
ta lsk iego  (S tow . K upców ) oraz p rz ed s taw i­
cieli Stow . T ech n . i C. T . R. K om isja o d b y ła  
k ilka p o sied zeń , i usta liła  listę ty ch  o rg an iza­
cji g o sp o d arcz . w rozm aitych  dziedzinach , 
k tó re  m o g ą być  za in te reso w an e  d o p ły w em  
k ap ita łó w  am erykańsk ich . Z w ró co n o  się 
do ty ch  o rg an izac ji z p ro śb ą  o n ad es łan ie  
w yczerp u jący ch  dan y ch  tak  co do o b ec n e ­
go stanu  dan eg o  działu, jak  i co do p ro ­
jek to w an y ch  u lep szeń  i inw estycji. Po  ze ­
b ran iu  m ate rja łó w  zo stan ą  one p rzes łan e  
do p . de  St. P halle , p re z e sa  Izby n ow ojo r­
skiej, k tó rego  p roszono  o w ybór o d p o w ie­
dn ich  członków  delegacji. O  ile za in te reso ­
w ane o rgan izac je  g o sp o d arcze  żąd an e  d a ­
ne rych ło  nadeślą , -— przy jazdu  delegacji 
m ożna sp o d ziew ać  się na  w iosnę r. b.



K o m ite t W ykonaw czy  B udow y P om nika  W d zięczn o śc i A m eryce 
(O d  lewej do prawej) —  W Ł  W ŁO C H , H . ZABOROW SKA, LEOPOLD KOTNOW SKI,

H . B is p in g , K s . D u n ik o w s k i , a . R o m a n , S. S z u m a ń s k i , J. K u l i k o w s k i , Z . K a l i n o w s k i

O d sło n ię c ie  P o m n ik a  W d z ięczn o śc i A m ery ce

D nia 29 p aźd ziern ik a  1922 r. odby ło  się 
u ro czy ste  odsłon ięcie  „P om nika  W d z ięcz­
ności A m ery ce" , p rzy  udzia le  p rz ed s taw i­
cieli rz ąd u  polsk iego  i am ery k ań sk ieg o , 
o raz  kolonji am erykańsk ie j w W arszaw ie .

P om nik-fon tanna, d łu ta  K saw erego  D u­
nikow skiego , s tan ą ł w  W arszaw ie  na  K ra- 
kow sk iem  P rzedm ieśc iu  n ied a lek o  p o m n i­

ka M ickiew icza, n a  sk w erze , k tó ry  o trzy ­
m ał nazw ę „O g ró d k a  H o o v e ra" . P om nik  
w zniesiono  ze sk ład ek  pub licznych , k tó ­
rych  zn aczn a  część zosta ła  złożono p rzez 
m łodzież szkolną i w ojsko. P rzy  tej sp o ­
sobności w ysłano  listy  z w y razam i ho łdu  
i w dzięczności do p re z y d e n ta  H ard in g a  
i H e rb e rta  H o o v era .
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P lan  i koszto rys, obliczony m niej w ię­
cej n a  3 i pó ł m iljardy  m arek , zosta ł 
o p raco w an y  p rzez  inż. H . S zto lcm ana 
i inż. N agórskiego. S pecja lna  kom isja  
zajm uje się poszuk iw an iem  p lacu .

W y sy ła n ie  m ło d z ieży  do  A m ery k i.

Izba zap o czą tk o w ała  u ła tw  ian ie  a b ­
so lw en tom  w yższych  uczeln i w  P o lsce  
w y jazd u  do A m eryki. Jed en  z człon­
ków  Izby, B ałtycko  - A m ery k ań sk a  L inja 
O krę tow a, o fia ro w ała  w r. b. osiem  b ile ­
tów  n a  b ezp ła tn y  p rze jazd  s tuden tów  
z G d ań sk a  do N ew  Y orku, k tó re  zo s ta ­
ły  o d d an e  do dyspozyc ji ów czesnego  
p re m je ra  i m in istra ośw iaty , p. A n to n ie ­
go P onikow skiego. O becn ie  p ro w ad zo ­
ne są  rokow an ia  z inną linją ok rę to w ą 
o uzyskan ie  p o d o b n y ch  u ła tw ień ,— d a ją ­
ce w idoki pom yślnego  rozw iązania .

R u ch  p ąc zk o w y  p o m ięd zy  P o lsk ą
a  S tan . Z jed n . A m ery k i P ó łn o c n e j

«
Izba zw raca ła  się k ilkakro tn ie  do Mi- 

n isterjum  P o czt i T e leg ra fó w  w  sp raw ię

F R A N ę o is  de S t .  PH A L LE
K a w a ł.  o r d .  P o l o n ia  R e s t i t u ta  3 k l .  P r e z e s  Iz b y  A m e ry k a ń s k o -  
P o ls k ie j  w  S ta n a c h  Z j e d n o c z o n y c h .  W ic e - p re z e s  B a ld w in  L o ­

c o m o t iv e  W o rk s .  A u t o r  l ic z n y c h  a r ty k u łó w  o  P o l s c e
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S a m u e l  M. V A U C L A IN
K a w a ł.  o r d .  P o l o n ia  R e s t i t u ta  2  k l . ,  C z ło n e k  H o n o r o w y  
A m e r y k a ń s k o - P o ls k i e j  I z b y  H a n d lo w e j  w  S ta n a c h  Z j e d ­

n o c z o n y c h .  P r e z e s  B a ld w in  L o c o m o t iv e  W o rk s

U d e k o ro w a n ie  p p . S. M. V a u c la in ’a 
i F ra n c o is  d e  St. P h a lle

W  uznan iu  zasług, p o ło żo n y ch  d la  P o l­
ski p rzez  pp . S am u el M. V au c la in ’a, p re ­
zesa  „ T h e  B aldw in L ocom otive  W o rk s"  
w  F iladelfji i cz łonka  h o n o ro w eg o  A m e- 
ry k ań sk o -F ^ lsk ie j Izby H an d l. w N ew - 
Y orku , o raz  p. F ranco is  d e  St. P h a lle ’a, 
p re z e sa  te jże Izby ,— R ząd  P o lsk i o d zn a ­
czy ł p. V au c la in ’a o rd e rem  „P o lo n iaR e- 
s titu ta"  k lasy  II, zaś p. d e  St. P h a lle ’a — 
k lasy  III.

P o se łp o lsk i w W aszy n g to n ie , Dr. W ró ­
blew ski, u d a  się do  F iladelfji, aby  osob i­
ście w ręczy ć  odznak i.

P rzy  tej sp osobności o d b ęd z ie  się o b ­
chód  p rzy  licznym  u d z ia le  św ia ta  ofi­
cjalnego  i g o sp o d arczeg o .

B u d o w a D om u P o lsk o -A m e ry k a ń ­
sk ieg o

P o d ję to  p ro jek t b u dow y  D om u P o l­
sk o -A m ery k ań sk ieg o , w  k tó rym  m ieści­
ły b y  się lokal Izby i T -w a  P o lsk o -A m e­
ryk., h o te l d la  p rzy jezdnych , lokale  k lu ­
b o w e, sk lepy  o raz  m ieszkan ia p ry w a t­
ne (p ie rw szeń stw o  m ieliby  członkow ie 
Izby).



po d jęc ia  ruchu  p ączkow ego  p o m ięd zy  P o l­
ską  a S tan . Z jed n o czo n y m i A m ery k i P ó ł­
nocnej. Z  dniem  1 g ru d n ia  1922 r. ruch  tak i 
zo sta ł pod ję ty .

P o m o c w  u z y sk a n iu  a m e ry k a ń sk ic h  w y ­
d a w n ic tw  n a u k o w y c h  i k a ta lo g ó w .

T ow . P o lsk o -A m ery k ań sk iem u , p rzy  w yr 
datnej pom o cy  Izby now ojorsk iej, u d a ło  się 
u zyskać  b ez p ła tn ą  w y sy łk ę  am erykańsk ich  
czasopism  nau k o w y ch  d la  P raco w n i R ad jo - 
logicznej T . N. W . oraz k a ta lo g ó w  firm  
am ery k ań sk ich  d la  K a te d ry  O b ró b k i M etali 
Politechnik i L w ow skiej o raz  W y d z ia łu  M e­
chan icznego  P o litechn ik i W arrzaw sk ie j. P o ­
m im o w ielk ich  tru d n o śc i je s t nadz ie ja , że 
u d a  się, d ro g ą  w ym iany w ydaw nictw , u zy ­
skać czaso p ism a i d la  innych  insty tucji n a u ­
kow ych polsk ich , k tó re  sw ego  czasu  się 
zgłaszały .

N ow i cz ło n k o w ie  Izby.
Rzeczywiści.
1. B engol T ra d in g  Co., Inc. 29 B roadw ay  

N ew  Y ork.
2. Biuro T ech n .-H an d l. „Z y g ad ło , L ego t- 

ke, K urcew ski, Inżynierow ie", M arsza łkow ­
ska 72, W arszaw a.

3. Jam es C. W h ite , p rzed staw ic ie l „S er­
vice M otor T ru c k  C o “, W arb u sh , Ind. — 
H o te l Bristol, W arszaw a.

Zwyczajni.
4. S tefan  G ralew sk i, S ienna 23, W a r­

szaw a.

5. O lg ie rd  L anger, Z b y szy ce , woj. K ra­
kow skie.

6. H ipo lit G liw ic, R a d c a  H an d lo w y  R ze 
czypospo lite j P olskiej w W aszy n g to n ie , 
W aszy n g to n .

7. A n to n i P lu tyński, O rd y n a c k a  8 m. 20, 
W arszaw a.

O F E R T Y  I Z A P Y T A N IA  Z  A M E R Y K I

P rz e d s ta w ic ie ls tw a  firm  a m e ry k a ń sk ic h  
o fe ro w a n e

8247 — F irm a am ery k ań sk a  poszukuje 
p rzed staw ic ie la  n a  P o lsk ę  n a  sp rzed aż  p ie r­
ścien i do  tłoków  cy lindrow ych  (K endell).

P o szu k u ją
F irm a am ery k ań sk a  go tow a jes t im por­

tow ać z Po lsk i:
8359 zapałk i,
8209 — rogi do w yrobu  grzebieni,
8049— k ap e lu sze  w  stan ie  p ó łfab ry k ató w  

(t. zw . ,,sz tu m p y “).
8048 — P o lak  am erykan in  in te re su je  się 

p o lsk iem i zabaw kam i.
7765 —  P o w aż n a  firm a am ery k ań sk a  

p rag n ie  im p o rto w ać  z Polsk i soki ow ocow e 
b ezalk o h o lo w e, p ie rw szeń stw o  w y robom  
sp ec ja ln ie  polskim .

Bliższe szczegó ły  i w arunk i m ożna o trzy ­
m ać w b iu rze  Izby, w  godz. 10—3.

P rzy  zg ło szen iach  p isem n y ch  na leży  p o ­
d aw ać num er „A m eryki*1 i num er danej 
oferty .

T O W A R Z Y S T W O  H A N D L O W O -P R Z E M Y S Ł O W E

„ P A C I F I C ”  SP A K C.

W arszaw a, Jerozo lim ska 25, teł. 80-37 i 117-80.

J e n e ra ln a  re p re z e n ta c ja  n a  P o lsk ę  a m e ry k a ń sk ic h  
fa b ry k  m aszy n  do p isa n ia

„ROYAL” i „CORONA”

am erykańskiego, z własnej fabryki, 
(detal, h u rt, export)

K alk i, ta śm y  i d o d a tk i do  m aszy n  do  p isan ia .
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W rębiarki do węgla firmy 
„SULLIVAN“

E U G E N JU S Z  B O JEM SK I

T Y M  m iesiącu  n a  rząd o w ej kopaln i 
w ęg la  w B rzeszczach  od b y w ały  się 

p ró b y  z w rę b ia rk ą  do w ęg la  najnow szego  ty ­
pu  A m ery k ań sk ie j F irm y  „ S ullivan M achine­
ry C om pany" w C hicago, k tó ra  zo s ta ła  z a ­
k u p io n a  d la  tej kopaln i p rzez  D ep artam en t 
G ó rn iczo -H u tn iczy  (G łó w n a D y rek cja  P a ń ­
stw ow ych  Z a k ła d ó w  G órn iczych  i H u tn i­
czych) w  celu  racjonalnej ek sp lo a tac ji po- 
m ien ionej kop aln i w ęg la za  p o m o cą  n o w o ­
czesn eg o  u rząd zen ia .

W y żej w sp o m n ian a  w ręb ia rk a  firm y „Sul­
livan" je s t n a p ę d z a n ą  w danym  razie  p o ­
w ietrzem  śc ie ­
śn ionym  i p o s ia ­
da  m o to r n a j­
now szego  typu 
m ianow icie  tu r­
binow y.

W  zależności 
od  w a r u n k ó w  
m i e j s c o w y c h  
w ręb iark i t e g o  
rod zaju  m o g ą  
b y ć  rów nież o n ap ę d z ie  e lek try czn y m  dla 
p rą d u  sta łeg o  o raz  tró jfazow ego  o różnych  
n ap ięc iach , jak ie  zazw yczaj sp o ty k a ją  się 
w p rak ty ce .

S ą  o n e  ta k  sk o n s tru o w a n e , że  m o to ry  
m o g ą  b y ć  d o w o ln ie  w y m ie n ia n e  czy li m o ­
to r  p o w ie trz n y  m o ż e  b y ć  z a m ie n io n y  m o ­
to re m  e le k try c z n y m  o p rą d z ie  s ta ły m  lub 
z m ie n n y m  lu b  o d w ro tn ie .

W ręb ia rk i „Sullivan“ są  ty p u  ła ń cu c h o ­
w ego i są  w y ek w ip o w an e b ard zo  silnem i 
m o to ra m i:

M otory  w ręb ia rek  p o w ie trzn y ch  ro zw ija ­
ją  siłę do 45 H . P., zaś e lek try czn e  do 35 H .P .

M aszyny  te  p rzy  sw ojej sile m o g ą p ra ­
cow ać z ła tw o śc ią  w  n a jtw ard szy m  w ęglu .

F irm a „Sullivan" w y rab ia  g łów nie dw a 
ty p y  teg o  rod za ju  m aszy n  a m iakow icie: 

T y p  „C H  8 “ do od b u d o w y  ścianow ej 
i „ „CE 7“ do  o d b u d o w y  filarow ej. 
W ręb ia rk i te  w ażą od  2,2 to n  do 2,5 ton. 
W sze lk ie  zw ro ty  są  u sk u teczn ian e  z zu­

p e łn ą  ła tw o śc ią  p rzy  pom ocy  siły m otoru  
w ręb iark i; są  one w zupełności opancerzone  
i n ie p o s iad a ją  żad n y ch  w y sta jący ch  naze-

w n ą trz  części m echan izm u  p rócz natu ra ln ie  
ram ien ia  w rębow ego , n o szą  one d la teg o  
o g ó ln ą  n azw ę Ironclad.

O g ro m n a  w y d a jn o ść ,m ałe  w ym iary , n ie ­
w ielka  w aga, m ałe  zużycie energ ji i sm a­
rów , ła tw o ść  zw ro tów  i ce low ość kon stru k ­
cji, o siąg n ię ta  jak o  rezu lta t d ługo letn ie j g łę ­
bokiej p racy  i dośw iadczen ia  n a  tym  polu  
firm y Sullivan sk ład a ją  się n a  znakom ite  n a ­
rzęd zie  do racjonalnej ek sp lo a tac ji p o k ła ­
dów  w ęgla.

O  w ydajnośc i w ręb iark i Sullivan m ożna 
sądz ić  z danych , o siąg n ię ty ch  n a  rządow ej

kopaln i w ę g l a  
w B rzeszczach : 
S ystem  o d b u d o ­
w y ścianow y.

O g ó l n a  d łu ­
gość ściany  92 
m etr.

G r u b o ś ć  p o ­
k ład u  ś r e d n i a  
1,05 m etr. 

P o c h y l e n i e  
stopn i ok. 12 m. W ęg ie l b a rd zo  tw ardy , 
szczególn iej w dolnej części p ok ładu , czyli 
w  m iejscu  w rębyw ania .

G łębokość w rębu 1,45 m etr.
P o d cię to  ca łą  d ługość  ściany, a m ian o ­

wicie 92 m etr. w ciągu  jednej szych ty  przy- 
tem  n a  sam o p o d c in an ie  zużyto  jed y n ie  go ­
dzin  3 i m inut 5, re sz ta  czasu  b y ła  zuży ta  
n a  o p u szczan ie  w ręb iark i z górnej części 
śc ian y  w d ó ł o raz  n a  inne p rzy g o to w aw cze  
roboty .

Czyli innem i słow y w godzin  3 i m inut 5 
p o d c ię to  92 X 1,45 =  133 m etró w  kw. p o ­
k ładu .

Z as to so w an ie  w ręb ia rek  tego  rodzaju  nie 
ty lko  znaczn ie  zw iększa w ydobyc ie  k o p a l­
ni i zm niejsza  k o sz ta  eksp loatacji, lecz rów ­
nież p o lep sza  gatunki w ęgla, d a jąc  zn acz­
n ie w ięcej w ęg la  g rubego  i m n iejszą  ilość 
m iału, tak  ze w zg lędu  n a  zm niejszoną ilość 
strza łó w  ja k  rów nież i z teg o  p o w o d u , że 
jak o  rezu lta t w ręb y w an ia  m aszynam i firm y 
Sullivan o siąga  się w znacznej m ierze  o rze ­
szek, z p ew n ą  ty lko  stosunkow o niew ielką 
dom ieszką m iału.
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BANK O F  T H E  UNITED LANDS o f  POLAND

(B ank Zjednoczonych Ziem Polskich, Sp. Akc .)

HEAD OFFICE 
W A R S A W ,  7 , N A P O L E O N  P L A C E  

BRANCH OFFICES:
IN  B A R A N O W IC Z E , (B Y D G O S Z C Z  (B R O M B E R G ), K O L O , L W Ó W ,  

S L O N IM , R Ó W N O  (W O L H Y N IE ) , A N D  W IL N O

AGENCIES:
IN  N O W O G R Ó D E K  A N D  S T O L D C E

EVERY DESCRIPTION OF BANKING BUSINESS 
TRANSACTED

BANK Z I E M I A Ń S K I
Z A Ł O Ż O N Y  P R Z E Z  T O W A R Z Y S T W O  K R E D Y T O W E  ZIEM SK IE

W  K A L ISZ U . K IELC A C H , LUBLINIE, Ł O M Ż Y , P IO T R K O W IE ,

A D R E S  C E N T R A L I :  W A R S Z A W A ,  ul. K R E D Y T O W A  1

Telefony: 318-55, 22-03, 22-18, 97-45, 97-5!   Adres telegraficzny. „ Z IE M IA Ń S K I"

Ltd.

J

Z a ła tw ia  w sz e lk ie  o p e ra c je  b a n k o w e , a  w  s z c z e ­
g ó ln o śc i p o ś re d n ic z y  w  lo k o w a n iu  k a p i ta łó w  
w  p rz e m y ś le  i h a n d lu  n a  b a rd z o  k o rz y s tn y c h  
w a ru n k a c h , s p rz e d a je  p o  k u rs a c h  g ie łd o w y c h  
4 Ya/o L is ty  Z a s ta w n e  Low . K re d y to w e g o  Z ie m ­
sk ieg o , e m itu je  w ła s n e  6 ° /o O b lig a c je  i t. p.

P Ł O C K U , R A D O M IU  L SIED LC A C H

Jj



Polsko-Amerykańska Fabryka Kufrów

„GIBRALTAR”
W arszawa Rymarska 8

T el: 145-86152-42

Specjalność: Fibrowe k uf ry  szafkowe podróż­

ne, okrętowe i walizki podróżne 
systemu szafkowego.

Naśladownictwo zastrzeżone.

v  ■

r  '■ ""................................. ^

DOM HANDLOWY

ST, M ATŁAW SKI i S-ka
Spółka Akcyjna 

Centrala: W arszawa, M oniuszki 2.
A d re s  te le g ra f ic z n y  „L ste rn a l W a rs z a w a " .

Oddziały: Poznań, Równe, Gdańsk.

A rtyku ły :  budowlane, techniczne, chemiczne, im­
port — eksport. Handel z  Rosjq i Ukrainą.

P rzy jm u je  reprezentacje pow ażnych  fa b ryk  w w yże j 

w ym ienionych dzia łach .
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